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X X I  N I E D Z I E L A  P O  Z E S Ł A N I U  D U C H A  Ś W I Ę T E G O

L E K C J A

z Listu św. Pawła Apostola 
do Efezjan (6, 10-17)

Bracia: Umacniajcie się w Panu i 
w działaniu mocy Jego. Przyobleczcie 
się w  zbroję Bożą, abyście mogli się 
ostać przeciw  zasadzkom  diabelskim . 
Albow iem  prow adzim y walkę nie z 
ciałem i z krwią, ale przeciw  książę
tom i władzom, przeciw  rządcom św ia
ta tych ciemności, przeciw złym  du 
chom w przestw orzach niebieskich. 
Przeto przyobleczcie się w zbroje Bo
żą, abyście mogli stawić opór w  dzień  
zły, i w ypełn iw szy w szystko, ostać się. 
Bądźcie przeto w  pogotowiu przepa
saw szy biodra wasze prawdą i p rzy
odziaw szy pancerz sprawiedliwości, a 
nogi obuw szy w  gotowość Ewangelii 
Pokoju. We w szystk im  trzym ajcie się 
tarczy wiary, którą moglibyście zaga
sić w szystkie strzały ogniste złego du
cha. Przyodziejcie też przyłbicę zba
wienia i w eźm ijcie m iecz ducha (k tó 
rym  jest słowo Boże).

E W A N G E L I A

Według św. Mateusza (18, 23—35)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
swoim  tę przypowieść: Podobne jest 
królestwo niebieskie człowiekowi kró
lowi, k tó ry  chciał się obliczyć ze sługa
m i sw ym i. A  gdy począł się obliczać, 
przywiedziono m u jednego, który był 
m u w inien  dziesięć tysięcy talentów.
I gdy nie m iał skąd oddać kazał go 
pan jego zaprzedać i żonę jego, i dzie
ci, i w szystko, co miał, i oddać. A  słu
ga ów upadłszy, prosił go, mówiąc: 
M iej cierpliwość nade mną, a oddam  
ci w szystko. A  pan zlitow aw szy  się 
nad ow ym  sługą, uw olnił go i dług 
m u darował. Lecz sługa ów wyszedłszy, 
spotkał jednego z tow arzyszów swoich, 
który był m u w in ien  sto denarów. I 
ująw szy go, dusił, mówiąc: Oddaj, 
coś w inien. A  tow arzysz ów upadłszy, 
prosił go, móuńąc: M iej cierpliwość 
nade mną, a oddam ci w szystko. Lecz 
on nie chciał, ale odszedł i wtrącił go 
do wiązienia, dopóki by m u długu nie 
zwrócił. A  widząc, co się działo, tow a
rzysze jego zasm ucili się bardzo i p rzy 
szli, i donieśli panu sw em u o w szys t
kim , co się stało. W tedy zawołał go 
pan jego i rzekł mu: Sługo niegodzi
wy, cały dług darowałem ci, boś mię 
prosił. Czyż więc nie przystało, abyś 
i ty  u litow ał się nad tow arzyszem  
swoim, jakom  i ja u litow ał się nad 
tobą? I rozgniewaw szy się pan jego 
wydał go katom, dopóki m u nie odda 
całego długu. T ak i Ojciec m ój niebie
sk i uczyni wam, jeśli nie odpuścicie 
każdy bratu sw em u z serc waszych.

Kiedy Bóg stworzył ziemię i osadził na niej 
człowieka, nakazał: „czyńcie sobie ziemię pod
daną”. Ten rozkaz Boży wskazał najszlachet
niejszy tytuł zdobycia własności. Jest nim 
praca, trud człowieczy. Trud i praca człowie
ka tworzy to, co nazywamy własnością indy
widualną. Trud i praca ludzi i wielu pokoleń 
składa się na to, co nazywamy własnością 
społeczną, ogólną, publiczną, narodową, pań
stwową. Szanując więc każdą własność, czci
my w niej i szanujemy trud człowieka, jego 
wysiłek i znój.

C z ł o w i e k  m a  p r a w o  i o b o w i ą z e k  u ż y w a n i a  w ł a 
s n o ś c i  do  z a s p o k a j a n i a  p o t r z e b  ż y c i o w y c h  z a r ó w n o  
w ł a s n y c h ,  j a k  i s w o i c h  b l i s k i c h ,  s w e j  r o d z i n y .  
P r z e z  p o t r z e b y  ż y c i o w e  r o z u m i e  s i ę  w y ż y w i e n i e ,  
u b ió r ,  m i e s z k a n i e ,  w y k s z t a ł c e n i e  d z i e c i ,  o s z c z ę d 
n o śc i ,  w y p o c z y n e k ,  g o d z i w ą  r o z r y w f i ę  — s ł o w e m  to  
w s z y s t k o ,  co  c z ł o w i e k o w i  j e s t  p o t r z e b n e  d o  ż y c i a  
s t o s o w n i e  do s t a n o w i s k a ,  j a k i e  z a j m u j e  w  s p o ł e 
c z e ń s t w i e .  K to  b y  w i ę c  u ż y w a ł  w ł a s n o ś c i  w  t e n  
s p o s ó b ,  że  z a n i e d b a ł b y  d o b r o  w ł a s n e  i s w e j  r o d z i 
n y ,  n a d u ż y ł b y  p r a w a  w ł a s n o ś c i .  D l a t e g o  g r z e s z ą  
ci,  k t ó r z y  z e  s z k o d ą  d la  n a j b l i ż s z y c h  t r w o n i ą  z a 
r o b i o n e  p i e n i ą d z e  na ż y c i e  h u l a s z c z e .

A le  u ż y w a j ą c  w ł a s n o ś c i  dla  s w e g o  d o b r a ,  t r z e b a  
tez m i e ć  na u w a d z e  i d o b r o  p o w s z e c h n e ,  t r z e b a  
p a m i ę t a ć  o o w y m  s e r w i t u c i e  s p o ł e c z n y m ,  k t ó r y  
c i ą ż y  n a  w ł a s n o ś c i .  Z e b y  to l e p i e j  z r o z u m i e ć  p o 
s ł u ż m y  s i ę  p r z y k ł a d e m :  W y o b r a ź m y  s o b i e ,  ż e  k t o ś  
z n a s  z a c h o r o w a ł  c i ę ż k o .  Z a w i e z i o n o  g o  d o  l e k a 
rza. T e n  zaś  n i e  b a d a j ą c  c h o r e g o ,  o d m ó w i ł  w s z e l 
k i e j  p o m o c y .  N i e  c h c i a ł  s k o r z y s t a ć  z p o s i a d a n e j ,  
z d o b y t e j  p r z e z  s t u d i a  u m i e j ę t n o ś c i .  W y p a d e k  t a k i  
w y w o ł a ł b y  o l b r z y m i e  o b u r z e n i e .  W y d a j e  s i ę  o n  
w p r o s t  n i e m o ż l i w y  d o  p o m y ś l e n i a .  R o z u m i e m y  b o 
w i e m ,  że l e k a r z o w i  n i e  w o l n o  b y ło  o d m ó w i ć ,  n i e  
w o l n o  b y ło  z o s t a w i a ć  c h o r e g o  b e z  p o m o c y .  N a  to  
b o w i e m  s i ę  u c z y ł ,  n a  to  z d o b y w a ł  w i e d z ę  m e d y c z 
ną ,  b y  p o m a g a ć  c h o r y m .  C h o ć  b o w i e m  z d o b y t a  
u m i e j ę t n o ś ć  j e s t  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  w y n i k i e m  
j e g o  ż m u d n e j  p r a c y ,  to  j e d n a k  n ie  m o ż e  o n i e j  p o 
w i e d z i e ć ,  ż e  j e s t  o n a  t y l k o  i w y ł ą c z n i e  j e g o  w ł a 
s n o ś c i ą .  A b y  z a p e w n i ć  m u  m o ż n o ś ć  z d o b y c i a  w i e 
d z y ,  s p o ł e c z e ń s t w o  p o n i o s ł o  w i e l e  w y d a t k ó w  
(p r z e z  w i e l e  la t  ł o ż y ł o  n a  r o z w ó j  w i e d z y )  i m a  
d z i ę k i  t e m u  p r a w o  d o m a g a ć  s ię ,  b y  s ł u ż y ł  p o m o c ą  
ca ł e j  s p o ł e c z n o ś c i .  N a  j e g o  u m i e j ę t n o ś c i  c i ą ż y  w i ę c  
d łu g  s p o ł e c z n y ,  k t ó r y  t r z e b a  c a ł e  ż y c i e  s p ł a c a ć .

I t a k  t e ż  j e s t  z  k a ż d y m  r o d z a j e m  w ł a s n o ś c i .  C z ło 
w i e k  je s t  w i ę c  n ie  t y l e  p a n e m ,  i l e  w ł o d a r z e m  
w s z y s t k i e g o ,  c o  p o s i a d a .  J u ż  K s i ę g a  K a p ł a ń s k a  w  
S t a r y m  T e s t a m e n c i e  z a n o t o w a ł a  w y p o w i e d ź  B o ż ą :  
„ Z i e m i a . . .  m o j a  j e s t ,  a  w y ś c i e  p r z y c h o d n i e  i k m i e 
c i e  m o i ” . P a n  J e z u s  c z ę s t o  p o s ł u g i w a ł  s i ę  t ą  m y 
ślą , n a p o m i n a j ą c  z a r a z e m ,  ż e  p r z y j d z i e  c h w i l a ,  w  
k t ó r e j  zd a ć  b ę d z i e  t r z e b a  r a c h u n e k  p r z e d  B o g i e m .  
, ,Z daj  s p r a w ę  z w ł o d a r s t w a  t w e g o ,  a l b o w i e m  n ie  
b ę d z i e s z  j u ż  m ó g ł  w ł o d a r z y ć ” .

G ł ę b o k o  p r z e j ę l i  s i ę  p i e r w s i  c h r z e ś c i j a n i e  s w ą  
m is j ą  w ł o d a r z e n i a .  R o z u m i e l i ,  ż e  w s z y s t k o ,  c o  
m a j ą  n ie  j e s t  d la  n i c h  t y l k o .  Ł a t w o  p r z e to  z n a j d o 
w a ł y  u n i c h  p o s ł u c h  w e z w a n i a  A p o s t o ł a ,  b y  ś p i e 
s z y ć  z p o m o c ą  p o t r z e b u j ą c y m  b r a c i o m .  I p o z o s t a ł y  
w  l i s t a c h  a p o s t o l s k i c h  w z m i a n k i  o t y m ,  j a k  p o s z 
c z e g ó l n e  g m i n y  c h r z e ś c i j a ń s k i e  w y s y ł a j ą  z e b r a n ą  
s k ł a d k ę  do b ra c i  w  J e r o z o l i m i e ,  g d y  c i z n a l e ź l i  s i ę

w  p o t r z e b i e .  T r z e b a  p r z y  t y m  z a u w a ż y ć ,  ż e  n i e  
b y ła  to t y l k o  s p r a w a  c h w i l o w e g o  p o r y w u .  J a k  b o 
w i e m  ś w i a d c z ą  D z ie j e  A p o s t o l s k i e ,  u s t a n o w i o n y  z o 
s t a ł  w  K o ś c i e l e  » rząd  d i a k o ń s k i ,  k t ó r e g o  z a d a n i e m  
b y ło  o r g a n i z o w a n i e  p o m o c y  d la  p o t r z e b u j ą c y c h .  
Ż e  z a ś  s p o t k a ł a  s ię  ta  s p r a w a  z p e ł n y m  z r o z u m i e 
n i e m  w ś r ó d  w i e r n y c h ,  ś w i a d c z y ć  m o ż e  f a k t  
w z m i a n k o w a n y  w D z i e j a c h  A p o s t o l s k i c h ,  ż e  z n a j 
d o w a l i  s i ę  i t a c y ,  k t ó r z y  c a ł e  m a j ą t k i  o d d a w a l i  na  
c e l e  p o m o c y  b l iź n im .

Szeroki m a zasięg społeczny obowiązek c ią
żący na naszej w łasności. Rozpoczyna się on 
od bliskich nam  krew nych, znajomych, ogar
nia cały naród i sięga n.a wszystkich, którzy 
naszej pomocy potrzebują. Jest jeszcze w nas 
pam ięć fak tu , że po nieszczęściach ostatniej 
w ojny doznał nasz naród pomocy od innych. 
Musi też zawsze być w  nas świadomość obo
wiązku przychodzenia z pomocą innym , je 
śli oni będą tej pomocy potrzebowali. Czy 
zawsze o tym  obowiązku pam iętamy?...

Na co dzień stykam y się z w łasnością spo
łeczną, z m ajątk iem  całego narodu. Jakże 
dziwny i zupełnie niezrozum iały jest stosu
nek w ielu obyw ateli dc dóbr, k tóre są p rze
cież ich własnością. Pociągi, autobusy, tram 
waje, trolejbusy, czy inne środki szybkiego 
przenoszenia człowieka z m iejsca na miejsce, 
to przecież w łasność wszystkich obywateli, to 
przecież dobra, bez których dzisiaj nie sposób 
wyobrazić sobie życia. A jednak jakże często 
zdarzają się w ypadki niszczenia tych u rzą
dzeń w  sposób jakiś w yrafinow any i skanda
liczny. Czyją własność ci ludzie w andale 
psują? Komu w yrządzają krzywdę? Tylko 
i wyłącznie sobie samym. Nagm inne kradzie
że, nieuczciwa praca, oszukiw anie k lienta w 
sklepach czy restauracjach , to krzyw da w y
rządzana nie tylko jednostce, jak iejś poszcze
gólnej instytucji, ale całem u społeczeństwu, 
całemu narodowi. Jakże wiele s tra t ponosi 
państwo, a więc wszyscy obyw atele z powodu 
nieuczciwości i brutalnego zachow ania się 
niektórych aspołecznych ludzi.

Lasy, parki, zieleńce są niszczone system a
tycznie przez tych, k tórzy  pow iadają, „to 
przecież nie moje, tylko państw owe to m oż
n a ”, a więc w szystko można, a więc nie n a
leży szanować. Ileż s tra t z powodu lekko
myślności i niewłaściwego rozum ienia co to 
jest w łasność społeczna, publiczna. Łatwo 
rezgrzeszają się ludzie z  kradzieży m ienia 
społecznego, a inni na tego rodzaju kradzieże 
przym ykają oczy, m ylnie rozum ując że za
b ierając czy niszcząc własność ogólną nie n i
szczą także jego dobra.

Nie tylko spłacajm y długi zaciągnięte u na
szych indyw idualnych bliźnich, ale także wo
bec całego narodu. Szanujm y własność spo
łeczną.

Ks. mgr Z. MĘDREK

F ra n c i s z e k  Wojtyga

Z A D U S Z N Y  SO N E T
Z m i e r z c h  j e s i e n n y  p o p i o ł e m  w  o k n o  m o j e  s y p i e  
i w i a t r  k ł a d z i e  m i  na n i m  k l o n u  z ł o t e  d ł o n i e  — 
j e n o  c i e n k i e  s z y b  t a f l e ,  d r g a j ą c ,  c i c h o  d z w o n i ą ,  
n i h y  e c h e m  ż a ł o s n y m  z a w o d z e ń  na s t y p i e . . .

P o g r ą ż o n y  w  w s p o m n i e n i a c h  o m y m  S z c z ę ś c i u
j e s t e m

co  o d e s z ł o  m n i e  n a g l e  w  c z a s  z ł o t e j  j e s i e n i  —  
g d y  k r z e w  w i n a  d z i k i e g o ,  j a k  k r e w  s ię  c z e r w i e n i ł  
i na m u r z e  c m e n t a r n y m  ł k a ł  l i śc i  s z e l e s t e m . . .

P o t e m  p i e r w s z e  Z a d u s z k i  — s a m o t n i a . ,  z m i e r z c h
s z a r y . . .

R o z p a c z  s t o i  p o d  o k n e m  — i w e  m n i e  w c i ą ż
p a t r z y . . .

( n ic  w s p o m n i e n i a  d n ia  t e g o  w  p a m i ę c i  n ie  z a t r z e j  —

W t e m  j a ź ń  m o j ą  p r z e n i k a  z b a w c z y  p r o m i e ń  w i a r y
—  o w e  C r e d o  r a d o s n e  w  c i a ł a  z m a r t w y c h w s t a n i e  — 
i z ł o c i  n o c  r o z ł ą k i  — n a d z i e j ą  s p o t k a n i a . . .

2



H A S Z  K A T E C H I Z M

F O R M Y  K U L T U  
M A R Y J N E G O

Poprzedni artyku ł mariologiczny był po
święcony teologicznym podstawom  kultu  
m aryjnego. S tw ierdziliśm y, że M arii ż N aza
re tu  należy się w iększa niż innym  świętym  
cześć dlatego, że była M atką Jezusa C hry
stusa i M atką Bożą (Bogarodzicą). Nie od
rzuciliśm y innych tytułów  do Jej chwały, 
takich jak N iepokalane Poczęcie, W niebo
wzięcie. Pośredniczenie u Boga itd.. lecz 
w oparciu o rzym skokatolicką, soborową 
konstytucję o Kościele z 1964 r. przypom nie
liśmy o potrzebie um iaru  i rozsądku teolo
gicznego.

Z kolei zajm ijm y się form am i k u ltu  m a
ryjnego, czyli różnym i sposobami w yrażania 
czci dla Bogarodzicy.

Najogólniej można' w  chrześcijaństw ie 
rozróżnić dwa system y tego kultu , system 
Kościoła Wschodniego i system  Kościoła Za
chodniego. W każdym z tych system ów 
istn ieją dwie dziedziny kultow e: liturgiczna, 
urzędowa, w yrażona w księgach liturgicz
nych oraz paraliturgiczna popularna, p ra k 
tykow ana półoficjalnie lub nieoficjalnie w 
różnych parafiach, diecezjach i k rajach .

O kulcie m aryjnym  w  Kościele W schod
nim nadm ienim y krótko. Kościół W schodni 
(ortodoksyjny-praw osław ny) główny nacisk 
kładzie na mariologię urzędową, liturgiczną, 
sięgającą korzeniam i w  pierwsze w ieki 
chrześcijaństw a. L iturgia m ary jna u trzym a
na jest tam  w  tonie roztropnego um iaru. 
Podporządkowano ją całkowicie litu rg ii chry- 
stocentrycznej. C hrystus jest ośrodkiem , a 
Bogarodzica bierze b lask  od Chrystusa, jak 
księżyc od słońca. S tąd też i popularny, co
dzienny k u lt M aryi tam  jest mocno stono
wany. W yraża się np. w paleniu świec 
przed ikoną Przeczystej Dziewicy, w  po tró j
nym żegnaniu się przed nią, w zasyłaniu 
pryw atnych próśb o pomoc i orędownictwo 
w niebie. Kościoły wschodnie nie znają m o
dlitwy „Zdrowaś M aryjo”, nie m ają specjal
nej litan ii m aryjnej, nabożeństw  m ajowych, 
różańcowych, cudownych m iejsc „odpusto
w ych” m aryjnych itp. Jednak  w dni pośw ię
cone Bożej Rodzicielce (Gromniczna, Zw ia
stowanie. W niebowzięcie, N arodzenie i k ilka 
innych) chrześcijanie obrządków w schodnich 
tłum nie się grom adzą w  cerkwiach, by u 
czestniczyć w  oficjalnej akcji litu rg ii eucha
rystycznej na Jej cześć, lecz ośrodkiem  li
tu rg ii jest w tedy również Chrystus.

Kościół Zachodni poszedł nieco odm ienną 
drogą. Powodów odmienności w tej dzie
dzinie można by wyliczyć bardzo wiele. 
Można tu wspom nieć o przym usow ym  celi
bacie zachodniego duchow ieństw a, k tóry  za
stosował znaną psychologom sublim ację 
(uwznioślenie) uczuć. Można w ym ienić ży
wiołową uczuciowość narodów  rom ańskich 
(Włochów, Francuzów, Hiszpanów) i sło
w iańskich (zwłaszcza Polaków). Najw iększy 
jednak nacisk należy położyć na ogromne 
różnice ku ltu ra lne  dzielące średniowieczny 
Zachód od średniowiecznego Wschodu. P rze
ciętny poziom kultu ry  w średniowieczu w 
k ra jach  zachodniej i środkowej Europy był 
ogromnie niski. Kościół Zachodni m usiał się 
przystosować do tego poziomu w swoich 
prak tykach  obrzędowych, a jeszcze bardziej 
duszpasterskich, m usiał podaw ać nieośw ie- 
conym masom  chrześcijan duchowy pokarm  
w sposób najbardziej chwytliwy i zrozu
miały.

Każdy człowiek w ierzący skłonny jest do 
w yobrażania sobie Boga i praw d w iary  na 
sposób ludzki (antropomorfizm), a tym  b a r 
dziej są do tego skłonni prostaczkow ie i 
„m aluczcy”. W iarę opierają oni na konkre
tach, czyli na tym, co można w łasnym i 
oczyma obejrzeć i w łasnym i rękom a do

tknąć. Poza tym  ludzie prości, żyjący z cięż
kiej pracy fizycznej cenią bardziej niż w y
kształceni to, co zdobyli osobistym w ysił
kiem  fizycznym, a nie to, co otrzym ali 
..darm o”. Są przekonani, że niczego nie 
można zdobyć bez wielkiego w ysiłku mięśni 
S tąd w ielka u nich relig ijna potrzeba uciąż
liwych pielgrzymek, długiego klęczenia, od
m aw iania (aż do znużenia) długich m odlitw. 
Isto tą  m odlitwy dla nich nie jest w zniesie
nie m yśli do Boga mogące trw ać nikły u ła 
mek sekundy. Nie ma u nich m odlitw y bez 
świętego obrazu, bez składania rąk , k lę k a 
nia i recytow ania pewnych form ułek, zw łasz
cza gdy do nich przywiązano pewne „od
p usty”.

W oparciu o znajomość psychiki prostego 
ludu chrześcijańskiego Kościół Zachodni 
przestał kłaść nacisk na istotne momenty 
autentycznie (prawdziwie) katolickiej l i tu r 
gii. D la przykładu Msza św. (odpraw iana w 
niezrozum iałym  języku) wcześnie (od V III w.) 
przestała odgrywać centralną ralę łacińskiej 
oorzędowości. S tąd u tarła  się taka p rak ty k a ; 
że ksiądz odpraw ia Mszę św. n iejako sobie 
a pobożny lud zgromadzony w kościele śp ie
wa i modli się całkiem  niezależnie od tego 
co się dzieje przy ołtarzu. Zrezygnowano z 
pogłębiania wiadomości o liturgii, ponieważ 
uznano to za zbyt trudne i męczące dla 
przeciętnego wyznawcy.

Przeznaczono dla niego wiele form  p ro 
stych, chwytliwych, przem aw iających silnie 
do w yobraźni takich jak m elodyjne pieśni, 
obrazy, figury, relikw ie, form ułki m odlitew 
ne, szkaplerze. m edaliki no i — co najw aż
niejsze — odpowiednie osoby święte znacz
nie ła tw iej dostępne niż Pan Bóg czy naw et 
Chrystus. Należy pam iętać, że średniow iecz
ny feudalizm  wym agał zachowania ko le j
ności szczebli drabiny społecznej i adm in i
stracy jnej, przestrzegania p raw a w ejścia do 
zam ku możnego pana przez w pływowych 
znajomków. W iadomo było i jest powszech
nie, że największym i w pływ am i u każdego 
możnowładcy cieszyła się i cieszy jego m a t
ka. Na wzór stosunków ziemskich układano 
h ierarchię niebiańską. U tarło  się zwłaszcza 
przekonanie, że najw ażniejszą osobą na 
dworze C hrystusa w  niebie jest Jego M atka. 
Doskonały w yraz takiego antropom orfizm u 
stanow i polska relig ijna pieśń „Serdeczna 
M atko”.

Ten kierunek  pobożnościowy Kościoła Za
chodniego znalazł swe odbicie w  rzym sko
katolickich m szałach, ry tuałach , książecz
kach do nabożeństwa, rozpraw ach teologicz
nych, kazaniach w duszpasterskiej p rak ty 
ce. a zwłaszcza w tzw. nabożeństw ach pa- 
raliturgicznych. które cieszą się większym 
wzięciem niż Msza św. i pogłębiające wiedzę 
relig ijną nauki hom ilijne i katechizm owe. 
Rzym skokatolickiem u kaznodziei znacznie 
łatw iej przychodzi „kruszenie zatw ardziałych 
serc” opow iadaniem  o przedziwnych łaskach 
zlewanych z nieba przez M aryję niż hom ilia
o naśladow aniu Je j życia w oparciu o so
lidne podstawy biblijne i teologiczne.

Tę drogę najm niejszego w ysiłku a ogrom 
nych choć doraźnych korzyści pobożnościo- 
wych obrał bez zastrzeżeń Kościół Rzym 
skokatolicki w Polsce. W rozrzedzaniu ku ltu  
m aryjnego kró tko trw ałym i efektam i prześci
gnął chyba wszystkie inne propapieskie K oś
cioły na świecie. Przyszło m u to tym  łatwiej., 
że katolicy polskiego pochodzenia na ogół 
un ika ją  pogłębiania wiedzy relig ijnej, a 
chętnie poprzestają na przeżyciach uczucio
wych, często niezwykle gorących, lecz n ie
trw ałych, bo pozbawionych mocnego gruntu  
intelektualnego.

Taki obraz polskiej pobożności rzym sko
katolickiej niepokoi poważniejszych teolo
gów polskich skądinąd w iernych papiestw u, 
których trudno posądzić o ,.herezję” lub 
schizmę. Dla przykładu przytoczmy w ypo
wiedź ojca B ernarda Przybylskiego, paulina, 
„Żywiołowy rozwój teologii m ary jnej budzi 
niekiedy pewne zaniepokojenie i wątpliwości. 
N iektórzy w yrażają obawę, jakoby M aryja

c. d. na słr. 6

Norymberskie ostrzeżenie
II wojna światowa. Cała niemal Europa 

znajdowała się pod biczem swastyki. 
Dumni, zuchwali hitlerowscy ludobójcy 
ogniem i mieczem usiłowali zdobyć pa
nowanie nad światem, a z ludzi wolnych 
uczynić swoich niewolników. Te zbrodni
cze plany spaliły na panewce. Potęga 
niemiecka została ostatecznie zdruzgota
na. Niemcy legły w  gruzach, a sprawcy 
zbrodni wojennej zasiedli w Norymber
dze na ławie oskarżonych i byli sądzeni 
przez Trybunał Międzynarodowy, który 
12 przywódców hitlerowskich skazał na 
karę śmierci, trzech na dożywotnie w ię
zienie, dwóch na dwanaście lat, jednego 
na piętnaście i jednego na 10 lat. Trzech 
oskarżonych uniewinniono.

Kiedy przed 20 laty, w  słoneczny dzień 
październikowy, rozpoczął się sąd nad 
zbrodniarzami wojennymi zakończony po 
roku wspomnianymi wyrokami — zdawa
liśmy sobie sprawę, że proces ten to nie 
tylko pociągnięcie do odpowiedzialności 
sprawców II wojny światowej. Widzieliś
my w  nim nie tylko triumf sprawiedli
wości nad bezprawiem i zbrodnią, które 
bezkarnie nikomu ujść nie mogą. W pro
cesie norymberskim widzieliśmy również 
i symboliczną przestrogę na przyszłość 
dla tych wszystkich, którzy w  dążeniu 
do swych nacjonalistycznych celów chwy
cą za broń i przy jej pomocy będą usiło
wać realizowanie swych zbrodniczych ce
lów. Taka była wymowa procesu norym
berskiego i taką pozostanie.

Wydawałoby się, że po dwudziestu la
tach obalone Niemcy długo powinny tra
wić gorzkie pigułki rozczarowań i cier
pień, jakie ten kraj mimo wszystko po
niósł.

Nazajutrz po zakończeniu wojny w  o
kupowanych Niemczech rozpoczęło się 
dzieło odbudowy zniszczonych miast ń o
siedli. Trzeba przyznać, że Niemcy zaka
sali rękawy i wzięli się do usuwania 
zniszczeń wojennych. Korzystając obficie 
z kredytów zagranicznych, zwłaszcza a
merykańskich, dzieło odbudowy Niemiec 
postępowało naprzód szybkimi krokami. 
Powstały dwa państwa niemieckie. NRD
— której treści społecznej i politycznej 
nie trzeba naszym Czytelnikom prezento
wać. Jest to kraj, miłujący pokój, prag
nący dobrosąsiedzkich stosunków z każ
dym i dążący do regulowania wszelkich 
spraw spornych w  drodze pokojowej. 
Inaczej dzieje się w  NRF. Tam wczo
rajsi hitlerowcy, niepomni rozmiarów 
nieszczęść jakie ściągnęli na swój kraj, 
dzisiaj podnoszą głowy i śnią sny o od
wecie i utraconych ziemiach, które na 
skutek dziejowej sprawiedliwości wróciły 
do prawowitych ich posiadaczy.

Zaczęło się niewinnie. Od oświadczeń, 
że Bundeswehra nigdy nie będzie odbu
dowana, że Niemcy będą mieli tylko po
licję. Rychło jednak policja przekształ
ciła się w regularne wojsko, którego do
wódcy marzą o broni atomowej. Armia 
niemiecka rozrasta się z roku na rok, ko
rzysta z baz w Anglii i co tu dużo mówić
— stanowi groźną siłę dla pokoju w  Eu
ropie i w skali światowej. Widzą to 
wszyscy, którzy mają otwarte oczy. N ie
stety, nie widzą tego amerykańscy poli
tycy i dowództwo wojskowe USA. Fakt, 
że w  dowództwie NATO zasiadają b. h it
lerowscy generałowie jest tak oczywistym  
dowodem „równouprawnienia” militar
nego Niemiec, że o lepszy dowód trudno.

Z jakiejkolwiek pozycji będziemy pa
trzyli na to co się dzieje w  Niemczech 
zachodnich, musimy dojść do wniosku, że 
przywódcy tego kraju niczego się nie na
uczyli, przeciwnie przeszli do porządku 
dziennego nad międzynarodowym ostrze
żeniem, jakie wydane zostało w  postaci 
wyroku norymberskiego. Czynią przygo
towania do nowej wojny. Totalnej, ato
mowej, unicestwiającej wszystko co ży
we na tej ziemi. Ale niech pamiętają o 
Norymberdze, w  której mogą zasiąść na 
ławie oskarżonych ale w  nieco rozszerzo
nym, narodowo, składzie! (O)



W a r s z a w a .  C m e n t a r n a  k a p l i c a  w  k w a t e r z e  n a l e ż ą 
ce j  do  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t  o l i c k i e g o ,  k t ó r ą  w  c i ą g u  
r o k u  o p i e k u j e  s i ę  k s .  J ó z e f  S o b c z y k ,  m a j ą c  d o  p o 
m o c y  p. Z. R ó ż y c k i e g o ,  w  d n i u  W s z y s t k i c h  Ś w i ę 
t y c h  w y p e ł n i a  s i ę  w i e r n y m i ,  ( fo t . J. K ur u l i s z w i l i ) .

O zień W szystkich Świętych, chociaż w 
liturgii kościelnej m a wydźwięk rados
ny i trium falny, to jednak w  tradycji 
ludowej nosi charak te r dnia poświęconego 

pam ięci um arłych. -Daje tem u w yraz i K oś
ciół, gdy po południu, po nieszporach, gro
madzi on swoich w iernych w  procesji żałob
nej na cm entarz grzebalny. Każdy w tym 
dniu spieszy na m iejsce wiecznego spoczyn
ku swoich najbliższych, żeby na uprzą tn ię
tych mogiłach zapalić św iatło i pogrążyć się 
w  głębokiej zadum ie. Spieszą tam  ludzie ży
wi, w ierzący i niewierzący, ponieważ wszy
scy w  jakiś sposób pragną okazać więź, łą 
czącą ich z przodkam i. Ci, którzy odeszli do 
wieczności, byli przecież członkam i tej sa 
m ej rodziny, zam ieszkiwali tę sam ą m ie j
scowość lub miasto, a nade wszystko byli 
ludźmi, k tórzy włożyli określony w kład do 
ku ltu ry  narodowej. N aw et na płaszczyźnie 
natu ra lnej istn ieje  coś, co stw arza podstawę 
dla pam ięci o um arłych.

Jako chrześcijanie i katolicy codziennie 
pow tarzam y w  pacierzu słowa: „Wierzę... w 
św ięty Kościół Powszechny, Świętych Obco
wanie... i żywot wieczny”. To nakłada na 
nas, chrześcijan, szczególny obowiązek pa
m ięci o um arłych. Należym y do Kościoła 
Chrystusowego, a Kościół modli się za 
„wszystkich chrześcijan żywych i um arłych” 
Modli się za w szystkich, naw et za tych, za 
k tórym i przem aw ia wszystko, że nie zasłu
żyli sobie n a  naszą pamięć. Ostatecznie my 
nie znam y dróg m iłosierdzia Bożego i nie 
możemy nikogo z góry osądzać, skoro Pan 
nie tłum aczy się nam  ze swoich wyroków. 
W ierzym y w  Ś w i ę t y c h  O b c o w a n i e .  
Nie jestem  natom iast pewien, czy wszyscy 
katolicy zdają sobie spraw ę z tej prawdy, 
skądinąd tak krótko i lap idarn ie u ję te j w 
W yznaniu naszej w iary  — Świętych Obco
wanie. Może więcej wyczuwam y, niż zda je
my sobie z tego sprawę. Nim przejdę do sed
na zagadnienia, w spom nę jedną rzecz. P o
wiedział m ianowicie ktoś, że istnieje charak 
terystyczny spraw dzian poziomu życia du
chowego w  danej parafii, a szczególnie w ia
ry w  życie pozagrobowe. Sprawdzianem  tym 
jest cm entarz... Tak, cm entarz grzebalny. Po
ziom u trzym ania i pielęgnacji cm entarza w y
m ownie świadczy o poziomie pielęgnacji 
w iary w  życie wieczne w parafii. Doświad
czony rządca diecezji — biskup nie m usi n a 
w et przeprow adzać żm udnej w izytacji p a ra 
fii, w ystarczy, że rzuci okiem na „m iasto" 
wiecznego spoczynku.

Wiele to mówi o naszym zrozum ieniu 
i przejęciu się praw dą o Świętych Obcowa
niu i w iarą w  żywot wieczny. Bo skoro w ie r
ni dbają o wygląd rodzinnych mogił (w su 
mie wszyscy o cały cm entarz), to widocznie 
czują się zw iązani ze zm arłym i osobami. 
U w ażają po prostu, że więzi tej nie p rze ry 
w a śmierć, lecz że ona trw a dalej i sięga 
poza grób. U ludzi słabo w ierzących pam ięć
o zm arłych ograniczy się może do uporząd
kow ania m ogiły przynajm niej raz w  roku. 
Ale dla tych, którzy głęboko w ierzą, pam ięć 
ta  nie ogranicza się do zwykłego porządko
wania. Sięga dalej i odpow iada na wielki, 
chociaż niemy, apel um arłych, jaki daje się 
odczuć w  dniu ich święta. Ta pam ięć o u m ar
łych przekształca się w  czyn nadprzyrodzony 
w  postaci m odlitwy, dobrych uczynków, a 
nade wszystko — O fiary Nowego T estam en
tu, przeznaczonej za zm arłych. U podstaw  
tego czynu leży w iara  w  istnienie czyśćca

WIELKI A P EL UMARŁYCH
0 NASZA POMOC

i p raw da o Świętych Obcowaniu. Czyściec 
to miejsce, gdzie trzeba odbyć nieodpokuto- 
w aną karę doczesną, do nieba bowiem nie 
może wejść ten, kto jeszcze nie jest godzien 
stanąć przed Najczystszym  Bogiem. Chrze
ścijańska pam ięć o zm arłych, ściśle mówiąc
o ich duszach, opiera się również na w ierze 
w Świętych Obcowanie. A „świętych obco
w an ie” znaczy tyle, co łączność, więź ducho
wa w  Chrystusie m iędzy żyjącym i na ziemL 
ludźmi, duszami w  czyśćcu i zbawionymi w 
niebie. Wchodzi tu ta j w  grę w zajem na m i
łość nadprzyrodzona, k tórej sam C hrystus 
nauczał: „Po tym poznają wszyscy, żeście 
uczniam i moimi, jeżeli m iłość m ieć będziecie 
jedni ku drugim ” (Jn. 13, 35). Doświadczenie 
uczy, że ta więź ze św iatem  pozagrobowym, 
oparta  na miłości, jednoczy chrześcijan, cho
ciażby w  obrębie parafii. Dziwna rzecz, lu 
dzie mogą być ze sobą pow aśnieni, a nawet

O b r a z  ar t .  m a i .  A n n y  C z a r t o r y s k i e j  z  K r y n i c y -  
Z d r o j u ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  c m e n t a r z  o f i a r  w o j e n n y c h  

n a  P a l m i r a c h .

skłóceni ,ale — m ówiąc ogólnie — nie od
m aw iają osta tn ie j przysługi bliźniem u, gdy 
idzie o pogrzeb wzgl. nabożeństw o żałobne. 
Ba, utarło  się naw et powiedzenie, że „na po
grzeb idzie się bez zaproszenia”... Postaw ę ta 
ką należy ze wszech m ia r pochwalić i nie 
pozostaje nam  nic innego, jak tylko naśla
dować taki obyczaj, kiedy to ludzie w  obli
czu śm ierci zapom inają swych uraz.

Potrzebę m odlitw y za um arłych znał już 
S tary  Testam ent, w  drugiej bowiem Księdze 
M achabejskiej (12, 46) czytam y: „Święta
i zbaw ienna jest m yśl modlić się za um ar
łych, aby od grzechu byli rozw iązani”. Myśl 
ta  została uzupełniona w  Nowym T estam en
cie, gdy C hrystus P an  założył Kościół św ię
ty jako w spólnotę chrześcijan. T utaj ze 
względu na to, że wszyscy jesteśm y złączeni 
w  Chrystusie, idea m odlitw y za zm arłych 
została podniesiona niejako do rangi obo
wiązku, w ypływ ającego z praw a miłości. W 
takim  ujęciu trudno m i naw et wyobrazić 
sobie, żebym m iał się nie modlić za bliźnie
go, k tóry  sta ł się moim bratem  w  C hrytusie 
Jezusie.

Więź, o k tórej ciągle m ówimy, nie jest 
jednostronna, tzn. że- tylko my, żyjący na 
ziemi, m odlim y się za duszami zm arłych. 
Więź, płynąca z dogm atu o Świętych Obco
w aniu, jest jak  najbardziej obustronna. Qp 
to znaczy? Dusze w  czyśćcu to dusze święte, 
dusze ludzi, k tórzy zm arli w  przyjaźni z Bo
giem, ale pozostała im do odpokutow ania

kara doczesna czyli oczyszczenie się z pozo
stałości grzechowych. Św. Paw eł Ap. w  liście 
pierwszym  do K oryntian  tak  pisze: „Jeśli 
czyja robota zgorze — szkodę poniesie; sam 
zaś będzie zbawiony, ale tak. jak  przez o
gień”. Innym i słowy, dusze te są utw ierdzo
ne w  dobrym  (święte), w jakiś sposób za
żyw ają radości i m iłości; radości — bo w i
dzą się' w porządku, k tóry  dopełnia w nich 
tego, co Bogu się podoba; miłości — bo tam  
tętn i życie miłością Boga w odróżnieniu od 
piekła, gdzie już się nie kocha. Ale czyś
ciec jest równocześnie m iejscem  cierpienia, 
trudnego do opisania językiem  ludzkim... 
Nie ma tam  jeszcze oglądania Boga, a prócz 
tego dochodzi tajem nicze i niepojęte dla nas 
cierpienie „jak przez ogień”. Pomimo cier
pienia i fak tu , że dusze te nie mogą dla 
siebie już nic zasługiwać, — to jednak w e
dług powszechnej opinii teologów mogą one 
za nam i modlić się. Z jednej bowiem  s tro 
ny m iłują nas w zajem nie i w iedzą p rzynaj
mniej ogólnie o naszych trudnościach i po
trzebach. Być może, że naw et w iedzą z o
bjaw ienia, iż zasyłam y za nie modły. Modlą 
się więc za nam i na mocy wdzięczności, a 
ponieważ są to dusze miłe Bogu, nic w  ta 
kim  razie nie stoi na przeszkodzie, aby ich 
m odlitwy miały być nie wysłuchane. D late
go słusznie mówimy, że więź ze św iatem  
pozagrobowym jest obustronna.

N ietrudno się domyślić, że p rak tyka m o
dłów za um arłych jest bardzo korzystna nie 
tylko dla tych, którzy „zasnęli w  P an u ”, 
lecz rów nież pożyteczna jest dla nas, ży ją
cych na ziemi, na tym  „łez padole”. Opłaca 
się to naw et w  spraw ach doczesnych, ziem
skich, nie mówiąc już o innych dobrych, 
istotnych dla naszego zbawienia. Zechciejmy 
zwrócić uwagę na to, że możność napraw ie
nia przez nas zła istnieje tylko do chwili 
śmierci. Do m om entu śm ierci możemy n a 
praw ić grzech, zadość za niego uczynić, po 
śm ierci zaś dusza zdana jest wyłącznie na 
spraw iedliw ość Bożą i... naszą w raz z K oś
ciołem pomoc. Któż to może wiedzieć, czy
i po śm ierci nie będziemy potrzebow ać ta 
kiej pomocy od naszych żyjących braci?

Zakończeniem tej garści refleksji nad ape
lem um arłych niechaj będzie przypom nie
nie, jak można spieszyć z pomocą poza 
grób? Kościół uczy, że do ulżenia w  m ękach 
czyśćcowych w ierni mogą przyczynić się 
przez ofiarę Mszy św., przez m odlitwy, ja ł
mużny i inne dobre uczynki. N ajskuteczniej
szym jednak  środkiem  jest Msza św. „Mo
dlitwy wstawiennicze żywych pomocne są 
um arłym , o ile jedni z drugim i związani są 
węzłam i miłości” (Św. Tom. Akw.). S ak ra 
m ent zaś Mszy św. związany jest n a jb a r
dziej z porządkiem  miłości, bo tu ta j łączy 
się ze sobą cały Kościół przez C hrystusa i 
w Chrystusie. S tąd bardzo chw alebny i god
ny polecenia jest zwyczaj, gdy w ierni w 
czasie żałobnej Mszy św. p rzystępują do 
S tołu Pańskiego w  intencji zm arłych, i to 
chyba jest najlepsza odpowiedź na w ielki, 
ale równocześnie i niem y apel um arłych. 
Niech odpoczywają w Panu!

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

N a  c m e n t a r z a c h  s t o j ą  d u m n e  g r o b o w c e  i t r a w ą  p o 
r o s łe  m o g i ł y ,  n a  k t ó r e  j u ż  n ik t  n ie  p r z y n o s i  k w i a 

t ó w ,  i na  k t ó r y c h  j u ż  n i k t  n i e  z a p a la  ś w i e c .



HASZ KATECHIZM

dok. z e  s ł r .  3

przyćm iew ała Chrystusa, a naw et Boga, za- 
trzym ująi zbyt wyłącznie na sobie uwagą
i zainteresow anie, co m usi prowadzić do w y
paczeń... Te i podobne obawy i wątpliwości 
nie są całkiem  bezpodstaw ne”.

W św ietle obaw rzym skokatolickich teolo
gów należy patrzeć na obawy Kościoła Pol- 
skokatolickiego mimo zachowania przezeń 
tradycyjnego profilu pobożności katolicyzm u 
polskiego.

P rofil ten  jest widoczny w tym, że obok 
liturgicznych uroczystości m aryjnych polsko- 
katoliccy duszpasterze odpraw iają m aryjne 
nabożeństw a paraliturgiczne (majowe, ró 
żańcowe, sobotnie i in.), że w naszych koś
ciołach są obrazy i posągi M atki Boskiej, 
że mówi się kazania o M aryi i o Niej śpie
wa pieśni jak  w kościołach rzym skokatolic
kich. Zasadnicza jednak różnica między Koś
ciołem Polskokatolickim  a Rzym skokatolic
kim  w Polsce w  tym  zakresie polega na 
tym, że Kościół Polskokatolicki nie robi ze 
skrom nej Dziewicy jak iejś „bogini” w aż
niejszej od Jezusa Chrystusa, nie głosi, że 
od kultu  M atki Bożej zawisł byt albo niebyt 
kato lickiej w iary , nie posiada ni jednego 
„cudownego” obrazu M adonny, ni jednego 
..sanktuarium  m aryjnego" (Kościół Rzym 
skokatolicki w Polsce ma ich 873!), do k tó 
rego urządzałby „odpustow e” pielgrzymki. 
Możliwe, że nasza chrystocentryczna liturgia 
w łaśnie z powodu b raku  tych prostych de- 
w ocyjnych w yrazów  nie cieszy się taką po
pularnością jak  sentym entalna paralitu rg ia 
rzym skokatolicka. Lecz w ydaje się. że owe 
p rak tyk i nieliturgiczne mogą utracić i to 
rychło na atrakcyjności, a gdy przestaną 
pociągać, pozostawią relig ijną pustkę w du
szach katolików  nieuświadom ionych. Należy 
to wziąć pod rozwagę, o ile się poważnie 
myśli o zbawieniu nieśm iertelnych dusz, a 
nie o takich czy innych, ale doraźnych 
efektach propagandowych. W szak nie mamy 
pewności, że po nas będzie potop...

W średniowieczu ukuto powiedzenie: De 
M aria nunquam  Satis — O M aryi nigdy 
dosyć. W dw udziestym  wieku, w  wieku 
energii atom owej i likw idacji analfabetyzm u
i rozw oju ekum enizm u byłoby dobrze ten 
slogan zmodyfikować w duchu chrześcijań
stw a pierwszych wieków. To paradoks, lecz 
zawiera dużo praw dy. W arto się nad tym 
zastanowić i trzym ać się zasady „De M aria 
nunąuam  nim is”.

Ks. d r S. WŁODARSKI

CIEKAWOSTKI
O WATYKANIE W r. 1929 na mocy tr a k 

ta tu  laterańskiego, zaw artego pomiędzy p a
pieżem a rządem  włoskim , zostało powołane 
do życia samodzielne państw o w atykańskie,
o powierzchni 0,44 km-. Głową tego państw a 
jest papież, który posiada władzę ustaw o
dawczą, w ykonawczą i sadowniczą. Papież 
u trzym uje stosunki dyplom atyczne z szere
giem państw  i posiada nuncjuszów  (odpo
wiednik am basadora), i in ternuncjuszów  
(odpowiednik posła) w dziesiątkach krajów . 
Również rządy tych państw  posiadają swo
ich przedstaw icieli dyplom atycznych w W a
tykanie. Organem  prasow ym  W atykanu jest 
dziennik „O sseryatore Romano". K onsty
tucja W atykanu nie zaw iera żadnych p rze
pisów o wolnościach obywatelskich, nie za
w iera też przepisu o wolności sum ienia i 
wyznania.

Państw o monopolizuje w swoich rękach 
handel (wewnętrzny i zewnętrzny). Państw o 
skupia w swych rękach  potężny kapitał.

AFERY W RZYMSKICH 
KLASZTORACH

W c z a s i e ,  g d y  t o c z ą  s ię  o b r a d y  w a t y k a ń s k i e g o  
S n b o r u ,  g ł o ś n y m  e c h e m  w p r a s i e  i s p o ł e c z e ń s t w i e  
w ł o s k i m  o d b i ł y  s i ę  d w i e  a f e r y  o d s ł a n i a j ą c e  r ą b e k  
t a j e m n i c y  z  ż y c i a  w  r z y m s k i c h  k l a s z t o r a c h .

Z u p e ł n i e  p r z y p a d k o w o  p o l i c j a  w ł o s k a  t r a f i ł a  na  
t r o p  g r u p y  p r z e m y t n i k ó w .  W s p ó ł p r a c o w a l i  z n im i  
OO. K a p u c y n i  z  k l a s z t o r u  p o d  w e z w a n i e m  ś w .  
A n t o n i e g o  p o ł o ż o n e g o  w  p o b l i ż u  l e t n i e j  r e z y d e n c j i  
p a p i e ż a  w  C a s t e l g a n d o l f o .  W c e l a c h  k l a s z t o r n y c h  
p o d c z a s  r e w i z j i  p o l i c j a  w y k r y ł a  s k r z y n i e  z p r z e 
m y c a n y m  t o w a r e m .  O k a z a ło  s ię ,  że  b l i s k i m  w s p ó ł 
p r a c o w n i k i e m  p r z e m y t n i k ó w  b y ł  s a m  g w a r d i a n  
k la s z t o r u  O. A n t o n i o .  Z y s k i  C z e r p a n e  z t e g o  p r o c e 
d e r u  z a s i l a ł y  j e g o  k i e s z e n i e  i d o p u s z c z o n y c h  do  
s p ó ł k i  k o n f r a t r ó w r. •

D r u g a  a f e r a  z w i ą z a n a  jes t  z o s o b ą  d r a  N i c o l i  
A l i o t t i e g o ,  l e k a r z a  z  O g ó l n o k r a j o w e g o  I n s t y t u t u  
O p ie k i  S p o ł e c z n e j  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  pod  s z c z e g ó l 
n y m  p a t r o n a t e m  c h a d e c j i  i r z y m s k i c h  d o s t o j n i k ó w .  
D r A l i o t t i  k i e r o w a ł  a k c j ą  l e c z e n i a  s a n a t o r y j n e g o  
d z ie c i  g r u ź l i c z y c h .  O t r z y m y w a ł  2 t y s .  l i r ó w  d z i e n 
n ie  na  l e c z e n i e  i  u t r z y m y w a n i e  c h o r e g o  d z i e c k a .  
W r z e c z y w i s t o ś c i  p r z e z n a c z a ł  on ‘00— 8C0 l i r ó w  na  
d z i e c k o ,  p o z o s t a łą  s u m ą  zaś  d z ie l i ł  s ię  ze  s w o i m i  
w s p ó l n i k a m i .  W  t e n  s p o s ó b  dr A l io t t i  i  w s p ó l n i c y  
p r z y w ł a s z c z y l i  o k .  1,5 m i l ia r d a  l i r ó w .  D o  g r o n a  
w s p ó l n i k ó w  z a l i c z a l i  s i ę  r ó w n i e ż  — j a k  p i s z e  p ra s a  
w ł o s k a  — z a k o n n i c y  j e d n e g o  z  r z y m s k i c h  k l a s z t o 
r ó w  w N e a p o l u ,  g d z ie  „ n a  l e c z e n i u ” p r z e b y w a ł a  
c z ę ś ć  d z ie c i .

W p r a w d z i e  na w a t y k a ń s k i m  S o h o r z e  d e b a t u j e  
s ię  g ło ś n o  o w i e l k i c h  p r o b l e m a c h  w s p ó ł c z e s n o ś c i ,  
p r z y t a c z a  s ie  te  f a k t y ,  k t ó r e  ś w i a d c z ą  o d o r o b k u  
r z y m s k i e g o  K o ś c i o ł a ,  w i n t e r e s i e  o b i e k t y w n e j  
o r a w d y  n ie  z a w a d z i  j e d n a k  w i d z i e ć  i o d w r o t n ą  
s t r o n ę  n e d a lu .  * IC. O S Z M I A N S K I

0 „ W O LN OŚ C I  R E L I G I J N E J "  
W P O LS CE  PR Z E D W RZ E ŚN I OW E J

Na tem at wolności relig ijnej w Polsce 
przedwrześniow ej napisano sporo. My po
staram y się tylko w telegraficznym  niem al 
skrócie zasygnalizować naszym Czytelnikom 
niektóre fakty, w oparciu o pracę H enryka 
Świątkowskiego.

„W M ałym RoczniKu S tatystycznym '’ z ro 
ku  1939 czytamy, że w r. 1935 na 35.915.800 
mieszkańców w  Polsce było: 64.8% rzym 
skich katolików , 11.8% praw osławnych. 
10.4% grekokatolikow , 9,8",,, w yznania m oj
żeszowego. 2.6% ewangelików. 0.5% innych

W ynika z tego, że mniejszości w yznanio
wych było w Polsce 30%. 1" m arca 1921 r. 
została uchw alona konsty tucja , która okre
ślała m. in. podstaw ow t „ałozenia stosunku 
państw a do związków religijnych.

A rt. 114 konsty tucji ustalał, że „w yzna
nie rzym skokatolickie, będące religią p rze
w ażające1 większości narodu. zajm uje w 
państw ie naczelne stanowisko wśród rów no
upraw nionych w yznań”.

W prawdzie konsty tucja poręczała wolność 
sum ienia i rów noupraw nienie związków re 
ligijnych uznanych, ale w praktyce w y
znawcy Kościoła rzym skokatolickiego byli 
uprzyw ilejow ani, innych w yznań to lerow a
ni. wyśm iew ani, nierzadko bojkotow ani i 
prześladow ani. To samo dotyczyło i bezw y
znaniowych.

Duchowni w yznań nie uznanych byli k a 
ran i więzieniem  za odpraw ianie nabożeństw , 
?a używ anie jakoby bezpraw nie ty tu łu  
„ksiądz”. W ielu kapłanów  Kościoła N arodo
wego włóczono po sądach i skazywano na 
kary  grzywny i w ięzienia.

Z ambon św iątyń rzym skokatolickich w y
szydzano „heretyków  i schizm atyków ”, a 
więc i wyznawców relig ii praw osław nej i 
ewangelików, w yznań uznanych, wyszydzano 
wyznawców w yznania mojżeszowego.

K to z obywateli polskich nie należał do 
jednego z praw nie uznanych wyznań, znalazł 
się poza oficjalną re jestrac ją  aktów stanu 
cywilnego, gdyż ak ta  stanu  cywilnego pro
wadzili duchowni w yznań uznanych.

Znany jest fakt. że we wsi w ołyńskiej 
H rynki „patrole m isyjne K orpusu Ochrony 
Pogranicza” przeprow adzały akcję „naw ra
cania" praw osław nych. W r. 1938 na L u- 
belszczyźnie przeprow adzono pacyfikację re 
ligijną (przy pomocy policji zrównano z zie
mia 114,cerkw i prawosławnych).

Państw o (i jego instvtuc.ie) uzyskało p ię t
no konfesyjne: przysięgę relig ijną w postę
pow aniu sądowym i adm inistracyjnym .

Tak oto w yglądała wolność relig ijna w 
Polsce przedwrześniowej.

0 WSZYSTKIM PO TROCHU
F I L I P I N Y .  N i e s p o d z i e w a n i e  n a s t ą p i ł  w y b u c h  

w u l k a n u  T a a l .  l e ż ą c e g o  n a  w y s p i e  L u z o n  n a  F i l i 
p i n a c h ,  w  o d l e g ł o ś c i  8C k m  o d  s t o l i c y  t e g o  k r a j u
— M a n i l i .  W o k ó ł  w u l k a n u  z n a j d o w a ł y  s i ę  o s i e d l a  
i w e e k e n d o w e  w i l l e ,  w ś r ó d  z i e l o n y c h  ł ą k .  T o  w s z y s t 
k o  o t o c z o n e  b y ł o  j e z i o r e m ,  s t a n o w i ą c  a t r a k c y j n ą  
p o d  w z g l ę d e m  t u r y s t y c z n y m  m i e j s c o w o ś ć .  W u l k a n  
u c h o d z i ł  za  n i e c z y n n y ,  g d y ż  o s t a t n i  r a z  w y b u c h  
j e g o  n a s t ą p i ł  w  r .  1913. P i e r w s z e  i n f o r m a c j e  o  w y 
b u c h u  w u l k a n u  n a d e s ł a ł  p i l o t  s a m o l o t u ,  l e c ą c e g o  
w  t y m  c z a s i e  n a d  w y s p ą .  P a s a ż e r o w i e  d o s t r z e g l i  
o l b r z y m i  b ł y s k  i u s ł y s z e l i  s e r i ę  g ł u c h y c h  e k s p l o 
z j i .  N a  w i a d o m o ś ć  o  e k s p l o z j i  w u l k a n u ,  p r e z y d e n t  
M a c a p a g a i  z a r z ą d z i ł  r o z s t a w i e n i e  p o s t e r u n k ó w  
w o k ó ł  j e z i o r a  i  s k i e r o w a n i e  p ł e t w o n u r k ó w '  d o  
p o s z u k i w a ń  z w ł o k .  L i g a  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  u d z i e 
l i ł a  p o m o c y ,  w g  d o n i e s i e ń  z M a n i l i  z g i n ę ł o  o k o ł o  
600 o s ó b ,  k t ó r y c h  z w ł o k i  z n a l e z i o n o  a p r a w d o p o 
d o b n i e  z g i n ę ł o  2000 o s ó b .

I T A L I A .  P a r ę  d n i  t e m u  p r a s a  d o n o s i ł a ,  ż e  o l b r z y 
m i  s k a r b  M u s s o l i n i e g o .  k t ó r y  w  k o ń c u  w o j n y  z o s t a ł  
u k r y t y ,  b y ć  m o ż e  z o s t a n i e  o d k r y t y .  S c o t l a n d  Y a r d  
u z y s k a ł  p o d o b n o  c e n n e  i n f o r m a c j e ,  k t ó r e  p o z w o l ą  
n a  z b a d a n i e  t e j  s p r a w y  a b s o r b u j ą c e j  o d  w i e l u  l a t  
p o l i c j ę .  S k a r b  r z e k o m o  m i a ł  b y ć  u k r y t y  w  s t a j n i  
o p u s z c z o n e g o  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  w  p o b l i ż u  
m i e j s c o w o ś c i ,  g d z i e  u r o d z i ł  s i ę  M u s s o l i n i .

U S A .  N i e b y w a ł e g o  r e k o r d u  d o k o n a ł  b. a s t r o n a u t a  
S. C a r p e n t e r .  P r z e b y w a ł  o n  30 d n i  p o d  w o d ą  w’ s p e c 
j a l n y m  p o j e m n i k u  h a  g ł ę b o k o ś c i  €0. m e t r ó w  n a  
d n i e  P a c y f i k u .  W  p o d w o d n y m  l a b o r a t o r i u m  o d d y 
c h a ł  o n  m i e s z a n i n ą  h e l u  i i n n y c h  g a z ó w r p o d  c i ś 
n i e n i e m  t a k i m  j a k i e  p a n u j e  n a  t e j  g ł ę b o k o ś c i .

Z A K O P A N E .  Ś m i e r ć  z b i e r a  ż n i w o  n a  s k a l n y c h  
t u r n i a c h  i ś c i e ż k a c h  g ó r s k i c h .  Z n o w u  o c h o t n i c z e  
p o g o t o w i e  g ó r s k i e  w y r u s z y ł o  n a  p o s z u k i w a n i e  z a 
g i n i o n y c h  t a t e r n i k ó w .  W  p o s z u k i w a n i a c h  w z i ę ł a  
u d z i a ł  i c z e s k a  H o r s k a  S ł u ż b a .  P o  t r z e c h  d n i a c h  
p o s z u k i w a ń  u p o d n ó ż a  c z t e r y s t o m e t r o w e j  ś c i a n y  
s k a l n e j  z n a l e z i o n o  c i a ł a  o b u  z a g i n i o n y c h .  T a  k o l e j 
n a  ś m i e r ć  l u d z i  m ł o d y c h ,  w  p o s z u k i w a n i u  m o c n y c h  
w r a ż e ń  w i n n a  b y ć  o s t r z e ż e n i e m  d l a  w s z y s t k i c h ,  
k t ó r y m  d r o g a  j e s t  s p r a w a  w ł a ś c i w e g o  r o z w o j u  
p o l s k i e j  t u r y s t y k i  i w s p i n a c z k i  w y s o k o g ó r s k i e j .

K O S Z Ę C I N .  N a k o l e j n e  t o u r n e e  w y j e c h a ł  P a ń 
s t w o w y  Z e s p ó ł  P i e ś n i  i T a ń c a  , ,Ś l ą s k ”  p o d  d y r e k 
c j ą  S t .  H a d y n y .  Z e s p ó ł  w  s w e j  w ę d r ó w c e  o b j e d z i e  
M o n g o l s k ą  R e p u b l i k ę  L u d o w ą ,  K R L D ,  o r a z  D R W .  
W  d r o d z e  p o w r o t n e j  d a  w y s t ę p y  w  Z S R R .

J A P O N I A ,  j a k  p o d a w a ł  E x p r e s s  w  J a p o n i i  s p u s z 
c z o n o  n a  w o d ę  n a j w i ę k s z y  s t a t e k  ś w i a t a .  N a z y w a  
sit ,  . . T o k i o  M a r u ‘‘. J e s t  o n  p r z e z n a c z o n y  d o  p r z e w o 
z u  r o p y  n a f t o w e j ,  m a  d ł u g o ś ć  300 m  i  p o j e m n o ś ć  
150 t y s .  t o n .  N o w o c z e s n e  u r z ą d z e n i a  p o z w o l ą  r o z 
ł a d o w a ć  s t a t e k  w  c i ą g u  24 g o d z i n .

T Y K O C I N .  C z e r w o n y  k u r  p o c h ł o n ą ł  z n o w u  w  
m i a s t e c z k u  w T y k o c i n i e  n a  B i a ł a s t o c c z y ź n i e ,  49 z a 
b u d o w a ń .  S t r a t y  w y n i o s ł y  p o n a d  m i l i o n  z ł o t y c h .  
W  a k c j i  r a t u n k o w e j  b r a ł o  u d z i a ł  20 j e d n o s t e k  s t r a 
ż y  p o ż a r n e j .

Witold Nanowski

Św i ę t o  u m a r ł y c h

Z n o w u  p o w r a c a m  d o  W a s ,  u m a r l i  m o i .
I d o  t y c h  w s z y s t k i c h  i n n y c h ,  p o  t a m t e j  s t r o n ie . . .
D la  k t ó r y c h  n i c z y m  b u r z e ,  p r o c h e m  n i e p o k o j e .
G d y  t w a r d e j  w ę d r ó w k i  z i e m s k i e j
n a d c h o d z i
k o n i e c .

Ś w i ę t o  u m a r ły c h .  —  c i c h e ,  j a k  n ie b o  j e s i e n i .  
K w i a t y  u m a r ł y c h  — c h r y z a n t e m y  b ia łe .
L a s y  i s a d y  c a le  w  p ło m ie n ia c h ,  
j a k  w a s z e  t l e ją c e  c ia ła .

A le  j e d n o  n a s  łą c z y  z  t e j  i  z  t a m t e j  s t r o n y :  
N ie ś m ie r t e ln o ś ć  D u s z y  s t w o r z o n e j  p r z e z  B o g a ... 
P o w a ż n ie  b i j ą , 
b i ją ,
d z w o n y . . .
O s ta tn ia  z i e m s k a ,  w y d z w o n i o n a  d r o g a .

Ś w i ę t a  u m a r ł y c h .  I l e ż  c i e r p i e n i a  i b ó l u : 
u s ta ,  k t ó r e  n ie  m ó w ią ,  o c z y  poci p o w i e k a m i ;  
s e r c a ,  k t ó r e  w  m i l c z e n i u  d o  k r z y ż y  s i ę  tu l ą  — 
j e s t e ś m y  z  W a m i. . .



R O Z M A W I A M Y  Z  R O D Z I C A M I  O D Z I E C I A C H

M atka Zbyszka w róciła z w yw iadów ki w 
szkole bardzo zgnębiona.

— Proszę pani, co ja mam z tym  chło
pakiem  zrobić? Czy wie pani, co on ostatnio 
naopow iadał w szkole? Że nie może teraz 
w cale odrabiać lekcji, bo ja  w padłam  pod 
samochód i leżę chora, a cały dom spoczy
w a na jego barkach. Gdzież on się tak  k ła 
mać nauczył?

Takie skargi n ieraz się słyszy od m atek i 
wychowawców. Dziecko w w ieku szkolnym 
w ie już bardzo dobrze, że kłam stw o jest 
czymś złym. równocześnie jednak zdaje so
bie spraw ę z tego, że z kłam stw a mogą 
płynąć dla niego różnorodne korzyści. Za
stanówm y się więc, gdzie dzieci uczą się 
kłam ać, dlaczego to robią i jak postępować 
z nimi, bv oduczyć je mówienia niepraw dy.

Po raz pierwszy dziecko może zetknąć się 
z kłam stw em  na terenie własnego, rodzin
nego domu. Dziecko jest bardzo bystrym  ob
serw atorem  i szybko zauważy, że dorośli do
syć często nie mówią praw dy. Na przykład 
gdy m atka jadąc z dzieckiem pociągiem po
daje fałszywy w iek dziecka, by nie płacić 
za nie pełnego biletu, gdy pisze uspraw ie
dliw ienie do szkoły nie podając p raw dzi
wych powodów, dla których dziecko nie 
było na lekcjach.

N ajłatw iej jednak może się dziecko n au 
czyć k łam stw a i obłudy gdy rodzice bojąc 
się jakichś wypowiedzi dziecka uczą je, że 
,.może myśleć co chce, byleby tylko tego nie 
pow tarzało nauczycielce w szkole".

Dlaczego dzieci kłam ią? W ydaje mi się, że 
najczęstszą przyczyną kłam stw  dziecięcych 
jest lęk — i to niekoniecznie przed jakąś 
karą fizyczną. Często z obawy przed gw ał
tow nym i w yrzutam i albo długotrw ałym , 
nudnym  gderaniem , łzam i m atk i lub w resz
cie wyśm ianiem .

Jurek , uczeń V III klasy, ukryw a to, że 
był na ślizgawce i opowiada matce, że był 
w  czytelni lub u kolegi ,,bo m am usia zaraz 
mówi . że się zaziębię i na pewno będę 
m iał gorączkę”.

H alinka nigdy w domu nie opowiada o 
swoich słabszych stopniach, natom iast często 
z przesadą chw ali się dobrvm i w ynikam i w 
nauce, „bo chce mieć spokój, a ojciec, jak 
się dowie, że dostałam  chociażby ..trójkę", 
zaczyna praw ić „kazanie”, a ja przecież sa 
ma doskonale rozumiem, że pow innam  się 
dobrze uczyć, jeżeli chce zostać lek ark ą”. 
Aby zapobiec tem u rodzajow i kłam stw , trze 
ba pozyskać zaufanie dziecka. Musi ono w ie
rzyć, że w każdym przypadku przyznania 
się do winy. jego opiekun postąpi słusznie
i spraw iedliw ie. Dużą pomocą będzie dla 
wychowawcy możliwość odwołania się do 
am bicji dziecka. Obawa, by nie uchodzić w 
oczach rodziców lub w ychowawcy za tchó
rza, bardzo często może pow strzym ać dziec
ko od kłam stw a. Słuszne też byłoby w yro
bienie w dziecku poczucia, że kara. k tóra je 
spotyka jest słuszna i spraw iedliw a. Dobrze 
też jest przekonać dziecko, że kara. jaką 
poniosło, w ym azuje rzeczywiście z pamięci 
otoczenia wszelkie wsDomnienia winy.

Zdarzają się w ypadki, że dziecko skłam ie 
w tedy, kiedy naw et wie z doświadczenia, że 
nie grozi mu w  razie ujaw nienia praw dy

kara. Ale ostry ton pytania i konieczność 
dania szybkiej odpowiedzi spraw iają, że m a
ły delikw ent skłam ie, zanim zdąży się n a 
myślić. Z tego rodzaju kłam stw am i możemy 
często się spotkać u dzieci nerwowych. Są 
one na tyle niebezpieczne, że dość łatwo 
mogą przejść w naw yk tzw. zmyślania.

W ydaje się, że stosowanie kar w  tym  w y
padku będzie zupełnie niecelowe, w ystarczy 
bowiem dać dziecku możliwość sprostow a
nia kłam stw a, wycofania się z niego z ho
norem  , by zapobiec dalszym oodobnym w y
padkom.

Większość kłam stw , popełnianych przez 
dzieci w w ieku szkolnym, ma na celu uwol
nienie się od w ykonania jakiejś pracy, ja 
kiegoś obowiązku.

Uczeń kłamie często, że zapomniał zeszy
tu, a w łaśnie nie odrobił lekcji, lub jak 
Zbyszek, o k tórym  była mowa na początku 
artykułu , wym yślił całą h istoryjkę o w y
padku m atki, żeby móc przez kilka dni nie 
odrabiać zadań domowych.

N ierzadkie są też wypowiedzi, że dziecko 
chcąc się w ykręcić od pomocy w domu opo
w iada matce, że nauczycielka bardzo dużo 
zadała lekcji, lub, że ju tro  jest klasówka.

K łam stw a te są tak powszechne, że nieraz 
praw dom ów ne naw et dziecko uważa je za 
zupełnie naturalne. P ow stają one najczęściej 
w tedy, gdy obiektyw nie czy też zdaniem 
rodziców lub samego dziecka — obowiązki 
p rzekraczają siły małego ucznia. Często też 
brak  jasnego poczucia, że w ypełnienie da
nego obowiązku jest napraw dę potrzebne, 
popycha dziecko do kłam stw a.

W w ypadku tego rodzaju kłam stw  dobrze 
bvłoby przeanalizow ać całokształt w arunków

życia dziecka, by móc ustalić przyczyny, 
k tóre je powodują. Być może, że dziecko nie 
daje sobie rady z m ateriałem  szkolnym iub 
ma za duże obowiązki w domu. Ważnym 
czynnikiem w pow staw aniu takiego k łam 
stwa może być też lekceważący stosunek do 
pracy, jaki dziecko może zaobserwować 
w śród najbliższego otoczenia. U dzieci m łod
szych dużą rolę odgrywać może sym patia 
lub an typatia  do nauczycieli.

N adm ierna troskliwość, jak  i surowość ro 
dziców popycha czasami dziecko do m ija
nia się z praw dą.

Inną przyczyną kłam stw a dziecięcego m o
że też być chęć zaim ponowania kolegom i 
otoczeniu.

Mała Hania opowiada swojej przyjaciółce, 
że m am usia kupiła jej na im ieniny błękitną 
sukienkę haftow aną złotem. Janek  natom iast 
chwali się, że jego ojciec jest dyrektorem  i 
ma dwa samochody, podczas gdy jest on 
starszym  referen tem  w C entralnym  Z arzą
dzie.

Przyczyną takiego kłam stw a może być też 
chęć ukrycia przez dziecko jakiegoś szczegól
nie boleśnie odczuwanego braku lub w y ra 
żenie najgorętszego pragnienia. Często zda
rza się, że dziecko pozbawione miłości ro 
dziców opowiada swoim kolegom o tym. że 
rodzice bardzo je pieszczą i kochają.

W szystkie te kłam stw a, o których była 
mowa. miały na celu przyniesienie jakiejś 
korzvści dziecku.

Byw ają jednak kłam stw a, na szczęście sto
sunkowo rzadkie, których celem jest doku
czenie komuś.

P iętnasto letn i Edek chcąc zemścić się na 
swoim młodszym bracie oskarżył go przed 
rodzicami, że ten go bił i kopał, chociaż to 
wcale nie było praw dą.

Jeżeli tego rodzaju kłam stw a popełniają 
dzieci pod każdym innym  względem no r
malne, możemy przypuszczać, że m am y do 
czynienia z pew nym  niedorozwojem  czy 
stłum ieniem  przez wychowanie tzw. uczuć 
społecznych lub ze szczególną nienaw iścią 
do danej osoby. W w ypadku faw oryzow ania 
jednego z dzieci w rodzinie w pew nych w y
padkach przejaw iać się może w takim  k łam 
stwie specjalne rozgoryczeni e dziecka na 
cały św iat i mszczenie się w ten sposób.

Jak  możemy zapobiec kłam stw om  dzie
cięcym? W ydaje mi się, że najw ażniejszym  
problem em  jest w yrobienie w dziecku od
ruchu mówienia praw dy, naw yku praw do
mówności. Możemy to osiągnąć przede 
wszystkim  własnym  osobistym przykładem , 
a następnie przez ciągłą kontrolę w ypow ie
dzi dziecka, u którego zauw ażyliśm y tenden
cję do mówienia niepraw dy. K ontrola ta 
musi być jednak bardzo dyskretna, by 
dziecko nie odczuwało nieustannie, że jest 
śledzone. W w ypadku zaobserw ow ania ja 
kiegoś kłam stw a konieczne jest zmuszenie 
dziecka, natu ra ln ie  tylko łagodną, ale b a r
dzo stanowczą persw azją, do tego, by samo 
sprostowało swoje kłam stw a. W ażnym czyn
nikiem w walce z dziecięcymi kłam stw am i 
może stać się dokładna analiza całokształtu  
w arunków  życia dziecka, dokonana przez ro 
dziców i nauczycieli. W wielu wypadkach 
zm iana sposobu życia dziecka, stosunku do 
niego otoczenia może całkowicie zapobiec 
dalszemu rozw ijaniu się tej wady.

Na zakończenie mego artykułu , zapraszam  
w szystkich Czytelników do udziału w dy
skusji na poruszony tem at, gdyż zdaję sobie 
z tego sprawę, że nie w yczerpałem  w  całości 
tam atu.

MATEUSZ BURIAN' 
Fot. M. F ejur
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U R O C ZYSTO ŚĆ , 
WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
-  NASZYM  DROGOWSKAZEM 
DO NIERA

„Jam  jest droga i praw da, i życie. Ja  jestem  
św iatłem  św iata: kto idzie za mną, nie będzie 
chodził w  ciemności, lecz będzie m iał św ia t
łość żyw ota” (Ewang. wg św. Jana). Drogę do 
n ieba w skazał nam  C hrystus P an  m iędzy in 
nym i w tedy, kiedy na Górze wygłosił osiem 
błogosławieństw . Są to tzw. rady ew angelicz
ne czyli dobrowolne zalecenia, które m ają  na 
celu ułatw ienie doskonałości chrześcijańskiej. 
P odał je ludziom sam C hrystus jako Ten, 
k tó ry  jest „św iatłem  św ia ta” i k tóry  najlepiej 
zna drogę do nieba. Dlatego Kościół co roku 
przypom ina te błogosław ieństw a w uroczy
stość W szystkich Świętych i staw ia nam  je 
przed oczy jako drogowskaz do nieba, bo były 
one zawsze ak tualne i są dla w szystkich cza
sów i pokoleń ludzkich. A oto niektóre 
z nich: „Błogosławieni ubodzy w duchu!
Albowiem ich jest królestw o niebieskie. Bło
gosławieni, którzy się smucą! Albowiem oni 
pocieszeni będą... Błogosławieni czystego se r
ca! Albowiem oni Boga oglądać będą” (por. 
całość Mt 5, 1—12).

P r z y p a t r z m y  s i ę  M ó w c y ,  z k t ó r e g o  u s t  p ł y n ą  s ł o 
w a  b ł o g o s ł a w i ą c e .  P o w i e d z i a n o  o  n i m  w  t e n  s p o 
s ó b :  „ N i g d y  j e s z c z e  n i k t  n i e  p r z e m a w i a ł  t a k ,  j a k  
p r z e m a w i a  t e n  c z ł o w i e k ! ” ( J a n  7,46). P r z e m a w i a ł  
w  s p o s ó b  p r o s t y  i p r z y s t ę p n y  d la  k a ż d e g o ,  a r ó w n o 
c z e ś n i e  s ł o w a  J e g o  b r z m i a ł y  n a d z i e m s k i m  a u t o r y 
t e t e m .  C ó ż  w i ę c  d z i w n e g o ,  ż e  p r z y k u w a ł y  o n e  u w a 
g ę  i c h w y t a ł y  za  s e r c a  w i e l o t y s i ę c z n ą  r z e s z ę  s ł u 
c h a c z ó w ! ?  I m ó w i ł  w t e d y  J e z u s :  „ B ł o g o s ł a w i e n i  
u b o d z y  w  d u c h u !  A l b o w i e m  i c h  j e s t  k r ó l e s t w o  n i e 
b i e s k i e ” . J a k  t o ,  c z y ś m y  d o b r z e  z r o z u m i e l i ?  B ł o 
g o s ł a w i e n i  u b o d z y ?  Ci,  k t ó r z y  n i e  m a j ą  c o  d o  u s t  
w ł o ż y ć ,  m a j ą  b y ć  b ł o g o s ł a w i e n i ?  K t ó r z y  n i e  m a j ą  
c z y m  p r z y o d z i a ć  s ię ,  b ę d ą  o d t ą d  z w a ć  s ię  s z c z ę ś l i 
w y m i  i z a d o w o l o n y m i ,  s k o r o  c i e r p i ą  s k r a j n ą  n ę d z ę ,  
a b o g a c z e  o p ł y w a j ą  w  z i e m s k i c h  d o b r a c h ?  O t ó ż  w  
t e n  s p o s ó b  n i e  m o ż e m y  r o z u m i e ć  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  
. u b o d z y  w  d u c h u ” . P a n  J e z u s  b y n a j m n i e j  n i e  z a 
m i e r z a ł  p o c h w a l a ć  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  
p o s t a n o w i ł  n a t o m i a s t  s k o r y g o w a ć  b ł ę d n y  s t o s u n e k  
d o  b o g a c t w a .  Z a  p r z y k ł a d e m  C h r y s t u s a  P a n a  K o ś 
c i ó ł  n a s z  r ó w n i e ż  o d ż e g n u j e  s i ę  o d  b ł ę d n e g o  s t a 
n o w i s k a ,  j a k o b y  u b o d z y  z k o n i e c z n o ś c i  c z y l i  z m u 
s z e n i  d o  u b ó s t w a  w a r u n k a m i  s p o ł e c z n y m i  p o w i n n i  
s i ę  c i e s z y ć  s t a n e m ,  w  j a k i m  ż y j ą ,  a w i ę c  w  n ę d z y  
i  p o n i ż e n i u ,  b o  t a k a  r z e k o m o  j e s t  w o l a  B o ż a .  J e ś l i  
w y m y ś l i ł  k t o ś  t a k i e  b a ł a m u t n e  z d a n i e ,  t o  j u ż  p e w 
n i e  n i e  m ó g ł  n i c  g o r s z e g o  w y m y ś l i ć .  U b ó s t w o  z k o 
n i e c z n o ś c i  c z y l i  w y p ł y w a j ą c e  z w a r u n k ó w  ż y c i o 
w y c h ,  t y m  b a r d z ie j  s k o r o  n i e  j e s t  z a w i n i o n e ,  n i e 
s ł y c h a n i e  p o n i ż a  g o d n o ś ć  c z ł o w i e k a  i k a ż e  m u  
m y ś l e ć  w z g l .  z a c h o w y w a ć  s i ę  p o  z w i e r z ę c e m u .  
C z ł o w i e k  g ł o d n y  n i e  m o ż e  m y ś l e ć  o  n i e b i e ,  l e c z
0  C h l e b i e !  A  s k o r o  d o b r y  B ó g  j e s z c z e  w  r a j u  
k a z a ł  l u d z i o m  c z y n i ć  z i e m i ę  s o b i e  p o d d a n ą ,  t o  w i 
d o c z n i e  w  z a m i a r a c h  B o ż y c h  l e ż a ł o ,  a b y  k a ż d y  
c z ł o w i e k  m ó g ł  z a s p o k o i ć  s w o j e  e l e m e n t a r n e  p o 
t r z e b y  b y t o w e .  Z d r u g i e j  s t r o n y  n i e s p r a w i e d l i w y  
p o d z i a ł  d ó b r  z a w s z e  b y ł  p o w o d e m  n i e z g o d y  m i ę d z y  
l u d ź m i .

A  j e d n a k  P .  J e z u s  w y r a ź n i e  p o w i e d z i a ł :  „ B ł o g o 
s ł a w i e n i  u b o d z y  w  d u c h u ! ” I s ł u s z n i e ,  k a t o l i c k a  
b o w i e m  e g z e g e z a  r o z u m i e  p r z e z  „ u b o d z y  w  d u c h u ” 
n i e  t y c h ,  k t ó r z y  z  k o n i e c z n o ś c i  c i e r p i ą  u b ó s t w o
1 n ę d z ę ,  l e c z  t y c h ,  k t ó r z y  d o b r o w o l n i e  z e c h c i e l i  b y ć  
u b o g i m i ,  l u b  p r z y n a j m n i e j  z a c h o w u j ą  w  s t o s u n k u  
d o  b o g a c t w a  w ł a ś c i w ą  p o s t a w ę .  P o w i e d z i e 
l i ś m y :  p r z y n a j m n i e j  w ł a ś c i w ą  p o s t a w ę .  N i e  j e s t  
d o b r z e ,  g d y  c z ł o w i e k  w  s p o s ó b  n i e  z a w i n i o n y  c i e r 
pi u b ó s t w o ,  p o n i e w a ż  w  t e n  s p o s ó b  d z i e j e  m u  s ię  
k r z y w d a .  A l e  t e ż  n i e  j e s t  d o b r z e ,  g d y  c z ł o w i e k  
n ie  z n a  g r a n i c  w  z d o b y w a n i u  z i e m s k i e j  f o r t u n y ,  
a  t y m c z a s e m  g d y  p o z a  d o c z e s n y m i  d o b r a m i  n i e  
w i d z i  n i e  i n n e g o ,  g d y  n i e  d o s t r z e g a  w a r t o ś c i  r z ę d u  
d u c h o w e g o  i n a d p r z y r o d z o n e g o .  N a t u r a l n i e ,  g d y  
m ó w i m y  o  z a ś l e p i e n i u  d o c z e s n y m i  r z e c z a m i ,  t o  n ie  
r o z u m i e m y  p r z e z  t o  t y l k o  b o g a c t w a  w  z n a c z e n i u  
k a p i t a ł u ,  g r u n t u  ( m o r g i )  w z g l .  i n n y c h  d ó b r ,  a le  
r ó w n i e ż  i p r z e s a d n ą  t r o s k ę  o  u r z ą d z e n i e  s i ę  w  ż y 
c iu ,  k t ó r a  t o  t r o s k a  n i e  p o z w a l a  s i ę  z a j ą ć  s p r a w a 
m i  z w i ą z a n y m i  z z a s a d n i c z y m  p r z e z n a c z e n i e m  c z ł o 
w i e k a .  N a  w s z y s t k o  m a m y  c z a s ,  a l e  j a k ż e  c z ę s t o  
b r a k  n a m  w o l n e j  c h w i l i  n a  s p e ł n i e n i e  o b o w i ą z k ó w  
k a t o l i c k i c h  t a k i c h ,  j a k  u d z i a ł  w  n a b o ż e ń s t w i e  n i e 
d z i e l n y m ,  c o d z i e n n y  p a c i e r z  l u b  z a p o z n a n i e  s i ę  z 
p r a w d a m i  w i a r y .  W y m a w i a m y  s i ę  t y m ,  ż e  t r z e b a  
w  t y m  c z a s i e  s p r z ą t n ą ć  m i e s z k a n i e ,  m o ż e  n a w e t  
z r o b i ć  p r a n i e  b i e l i z n y ,  o p o r z ą d z i ć  i n w e n t a r z ,  p ó j ś ć  
n a  g r z y b y  l u b  j a g o d y ,  t o  z n o w u  n a  s p a c e r  c z y  w y 
c i e c z k ę .  W s z y s t k o  t o  j e s t  d o b r e ,  a l e  z c a ł ą  p e w 
n o ś c i ą  ź l e  r o z p l a n o w a n e ,  z w ł a s z c z a  ż e  d z i ę k i  g a d u l 
s t w u  c z y  i n n y m  g r z e c h o m  j ę z y k a  z m a r n o w a l i ś m y  
w i e l e  c e n n e g o  c z a s u  w  c i ą g u  t y g o d n i a .  J e d n y m  s ł o 
w e m ,  c h o c i a ż  n i e j e d n o k r o t n i e  n i e  g r z e s z y m y  z b y t 
n i m  b o g a c t w e m  o s o b i s t y m ,  t o  j e d n a k  a n i  s p o 
s t r z e g l i ś m y  s i ę ,  j a k  z o s t a l i ś m y  n i e w o l n i k a m i  d o 
c z e s n o ś c i ,  a w i ę c  t y c h  s p r a w  c o d z i e n n y c h ,  k t ó r e  
p r z e c i e ż  d la  k a t o l i k a  n i e  m o g ą  n i g d y  s t a ć  s i ę  cfel em  
z a s a d n i c z y m .

Na uw agę naszą zasługują słowa Pism a 
Starego T estam entu: „O dwie rzeczy prosiłem

Ciebie, nie odm awiaj mi, pókim żyw! M ar
ność i słowa kłam liw e oddal ode mnie, 
u b ó s t w a  i b o g a c t w a  nie daw aj mi, daj 
tylko to, co p o t r  z b n e do u trzym ania 
m ego” (Przyp. 30, 8). N ietrudno stwierdzić, 
że treść zdania tego nie odbiega od naszego 
błogosław ieństw a ubóstw a duchowego. Drogę 
takiego w łaśnie ubóstw a duchowego -wybrał 
Pan Jezus, k tóry  naw et jako P an  wszelkiego 
stw orzenia zadowolił się takim  używaniem  
dóbr ziemskich, jakie było niezbędne do za
spokojenia podstaw owych potrzeb bytowych. 
Ubóstwo to w ybrali również dobrowolnie 
Święci Pańscy, którym  cześć oddajem y w dniu 
W szystkich Świętych, jako dniu ich zwycię
stw a nad nieum iarkow aniem  chciwości. Mo
żemy więc za wzór brać sobie tych Świętych, 
im iennie nam nie* znanych może naw et, oraz 
nasz Kościół święty, k tóry  w ubóstw ie naśla
duje swojego M istrza — Jezusa Chrystusa, 
gdyż nie chce być bogatym  za cenę sprzenie
w ierzenia się swem u posłannictw u.

„Błogosławieni, którzy się smucą! Albo
wiem oni pocieszeni będą”. Chociaż jako k a to 
licy nie jesteśm y pesym istam i, to jednak 
w idok dnia codziennego w ydaje się p rzedsta
w iać sm utny obraz „łez doliny”. Jedn i smucą 
się z powodu u tra ty  przez śm ierć najb liż
szych osób, inni rozgoryczeni są trudnościa
mi w pracy, w  w ykonaniu szlachetnych za
mierzeń. Inni jeszcze przeżyw ają rozczarow a
nie z powodu rozkładu rodziny, gdzie zakradł 
się alkoholizm i złe towarzystwo, a w sk u t
kach zły w pływ  na dzieci. To znowu choroba 
w yciska łzy z oczu, to nie daje spokojnie spać 
ludzka przew rotność i podłość. N iejeden s tra 
cił naw et w iarę, bo gdyby Bóg był, powiada, 
to nie byłoby tyle zła na świecie. A jednak  
P an  Jezus na Górze Błogosławieństw  pow ie
dział: „Błogosławieni, k tórzy się smucą! A l
bowiem oni pocieszeni będą”. Bóg nie jest 
autorem  zła na ziemi, a jeśli je  dopuszcza, to 
tylko dlatego, że to leruje w olną wolę czło
w ieka i że w  ten sposób doświadcza nas, p ró
buje oraz oczyszcza tak, jak  oczyszcza się w 
ogniu kruszec złota.

K to z ludzi więcej cierpiał niż nasz Z ba
wiciel? Przyszedł na ziemię po to, aby nas 
zbawić, nie sposobem najłatw iejszym , lecz 
zbaw ienia tego dokonał przez cierpienie i 
śm ierć krzyżową. Spojrzyjm y teraz  oczami 
w iary  w  niebo, zasiada tam  na tronie Ojca 
Niebieskiego w  chwale B aranek — Zbawiciel 
w raz ze św iętym i, których odkupił swoją 
Krw ią. Nie wolno nam  się łudzić, że przez 
życie przejdziem y bez żadnego sm utku, trosk
i w ysiłku. Z tym i rzeczam i ' zawsze spo t
kam y się na drodze naszego życia, ale to 
jeszcze nie powód, żeby stać się pesym istą i 
stracić w iarę w Boga. C ierpienia i troski są 
w stanie uszlachetnić człowieka, o ile podej
m ow ane są z głęboką w iarą, ponieważ krzyż
i cierpienie to najw ażniejszy drogowskaz do 
nieba!

Do tego jednak potrzebne jest czyste se r
ce. S tąd  nowe zapew nienie Zbawcy: „Błogo
sław ieni czystego serca! Albowiem oni Bo
ga oglądać będą”. Ten człowiek odważnie 
staw i czoła przeciwnościom, k tóry  m a czyste 
sum ienie, ponieważ nie m a powodu niczego 
obawiać się. Czystość serca to nic innego, jak  
posiadanie łaski Bożej na każdy dzień; czy
stość serca to um iłowanie spraw iedliw ości, 
uczciwości i sumienności. P raca, zabiegi n a
sze i pokonyw anie najrozm aitszych trudności 
w tedy m ają w artość w  oczach Bożych, gdy 
żyjem y w  przyjaźni z Bogiem. Dlatepo „czy
stego serca Boga oglądać będą”.

Ten, k tóry  powiedział o sobie, że „jest dro
ga. praw dą i życiem” oraz „światłością św ia
ta ”, powiedział też: „Cokolwiek chcecie, aby 
wam  ludzie czynili, czyńcie im także, bo na 
tym  polega Zakon i Prorocy. Wchodźcie przez 
ciasną bram ę! Szeroka jest bram a i p rze
stronna je st droga, k tó ra  wiedzie na za trace
nie, a w ielu jest takich, którzy nią kroczą. A 
jakże ciasna jest b ram a i w ąska jest droga, 
k tó ra  w iedzie do żywota, i jakże m ała jest 
liczba tych, k tórzy ją  odnajdu ją!” (Mt 7, 12— 
14). Z tego powodu uroczystość W szystkich 
Świętych m a w  sobie charak ter radosny, cie
szy się Kościół cały ze zw ycięstw a tych, któ- 
rzv obrali w łaściw ą drogę do nieba i do Bo
ga. Ich drogowskaz okazał się prawdziwy. 
Pójdźm y i my za tym  drogowskazem.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

Franciszek Wojtyga

Z A D U S Z K I  W Ś WI ET L E  W I E R Z E Ń  
W Ż Y C I E  P O Z A  G ROBE M

K i e d y  h a r f y  c m e n t a r n y c h  d r z e w ,  w i c h r e m  j e 
s i e n n y m  t r ą c a n e ,  s y m f o n i e  ż a ł o b n e  z a w o d z ą  — a  
m o g i ł y  p o k r y w a  z ło t o  i c z e r w i e ń  o p a d a j ą c y c h  l i 
śc i. . .  s e r c a  l u d z k i e  s n u j ą  p r z ę d z ę  w s p o m n i e ń  i t ę 
s k n o t  za t y m i ,  co  są  j u ż  po t a m t e j  s t r o n i e  ż y c i a .  
N ie  o g a r n i ę t ą  z m y s ł a m i  l u k ę  m i ę d z y  ż y c i e m  d o 
c z e s n y m  a p o z a g r o b o w y m  w y p e ł n i a  lu d  n a s z  — dla  
k t ó r e g o  p o j ę c i e  d u s z y  p r z e d s t a w i a  t a j e m n i c z ą  z a 
w i ł o ś ć  — o h o k  w i a r y  i w i e r z e n i e m ,  o p a r t y m  n a  
p o j m o w a n i u  ż y c i a  p o z a  g r o b e m  w  s p o s ó b  m a t e 
r i a l n y ,  c z a r e m  s w o j s k i e j  f a n t a z j i  o w i a n y .

J u ż  u d a w n y c h  S ł o w i a n  k u l t  z m a r ł y c h  p r z o d k ó w  
k s z t a ł t o w a ł  s i ę  w e d ł u g  o g ó l n o a r y j s k i c h  w y o b r a ż e ń
0 d u s z y  i m i a ł  c h a r a k t e r  r o d o w y .  Ś w i ę t o  u m a r 
ł y c h ,  n b c h n d z o n e  p r z e z  S ł o w i a n  n a  w i o s n ę ,  p r z e 
n i ó s ł  j e d n a k ż e  K o ś c i ó ł  K a t o l i c k i  na  d z i e ń  2 l i s t o 
p a d a ,  p o s z e r z a j ą c  k u l t  z m a r ł y c h  w  r o d z i n i e  w  o 
g ó l e  na  w s z y s t k i c h  w i e r n y c h  z m a r ł y c h .  N i e m n i e j  
j e d n a k  m n ó s t w o  w i e r z e ń  i o h r z ę d ó w ,  z w i ą z a n y c h  
ze  s ł o w i a ń s k i m  ś w i ę t e m  u m a r ł y c h ,  p r z e w ę d r o w a 
ło w s z e r e g i  u ś w i ę c o n e j  c h r z e ś c i j a ń s t w e m  t r a d y c j i .  
Z w i o s e n n y c h  o b r z ę d ó w  s ł o w i a ń s k i e g o  ś w i ę t a  u -  
m a r l y c h  p r z e t r w a ł y  do d z i ś  t y l k o  d w a  c h a r a k t e r y 
s t y c z n e ,  a to :  „ R ę k a w k a ” w  K r a k o w i e  p r z y  m o 
g i l e  K r a k u s a  i „ N a w s k i  D z i e ń ”  na P o l e s i u .  D a w 
ną w i a r ę  S ł o w i a n  c e c h o w a ł a  w  o g ó l e  n a d z w y c z a j n a  
c z e ś ć  i p a m i ę ć  o z m a r ł y c h .  W y r a z e m  z a ś  te}  c z c i
1 p a m i ę c i  b y ł y  o f i a r y  z p o k a r m ó w  na m o g i ł a c h  
s k ł a d a n e ,  j a k o  c z y n n i k  r e g u l u j ą c y  s z c z ę ś l i w o ś ć  
d u s z y .  T ę  c z e ś ć  d la  z m a r ł y c h  p o d k r e ś l a ł y  zT e sz tą
i s u t e  s t y p y  p o g r z e h o w e ,  k t ó r y c h  ś la d  d z i ś  j e s z c z e  
m o ż n a  n a p o t k a ć  w ś r ó d  lu d u .  K u l t  z m a r ł y c h  u n a 
s z y c h  p o g a ń s k i c h  p r a o j c ó w  d o c h o w a ł  s i ę  w  f o r m i e  
n a d z w y c z a j  c i e k a w y c h  i c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  w i e 
rz eń  i o b r z ę d ó w  w  r ó ż n y c h  o k o l i c a c h  n a s z e g o  
k ra ju .

w  L u b e l s k i e m  s c e n e r i a  n o c y  l i s t o p a d o w e j  s z c z e 
g ó ln ie  h a r m o n i z u j e  z  m i s t e r i u m  w i e r z e ń  l u d o w y c h .  
W c i e m n ą  b n w i e m ,  w i a t r e m  u s k r z y d l o n ą ,  n o c  z a -  
d u s z n ą  — w  s t u k o c i e  u d e r z a j ą c y c h  o s i e b i e  n a g i c h  
k o n a r ó w  d r z e w  c z y  s z e l e ś c i e  u s c h n i ę t y c h  l i ś c i . . .  
t a k  ł a t w o  j e s t  f a n t a z j i  l u d o w e j  d o s ł u c h a ć  s i ę  o d 
g ł o s u  d u s z ,  k t ó r e ,  z d a n i e m  lu d u ,  b ę d ą c  u p r o g u  
z b a w i e n i a ,  m u s z ą  j e s z c z e  o d b y ć  p e w n e  p o k u t y  — 
w  z a l e ż n o ś c i  od r o d z a j u  p o p e ł n i a n y c h  za ż y c ia  
g r z e c h ó w .  D l a t e g o  b o g a c z ,  k t ó r y  z a k o p a ł  g d z i e ś  
s k a r b y  s w o j e ,  c h o d z i  p o  o g r o d z i e  i m o t y k ą  w y k o 
p u j e  z i e m i ę ,  s k ą p i e c ,  n i e  m a j ą c y  l i t o ś c i  d la  b i e d 
n y c h ,  sam  t e r a z  w y c i ą g a  r ę k ę  p o  j a ł m u ż n ę ,  ż o n a  
n i e w i e r n a  k l ę k a  p r z e d  m ę ż e m ,  p o w t a r z a j ą c  s a k r a 
m e n t a l n e  s ł o w a  ś l u b n e j  p r z y s i ę g i ,  a d z i e w c z y n a ,  
co w z g a r d z a ł a  m i ł o ś c i ą ,  z a b i e g a  d r o g ę  m ł o d z i e ń 
c o m ,  k ła d ą c  j e d n ą  r ę k ę  na u s t a c h ,  d r u g ą  p r z y k ł a 
d a j ą c  do s e r c a .  P r z e p i ę k n a  m i c k i e w i c z o w s k a  b a l 
la d a :  „ T o  l u b i ę ” z a w i e r a  o p i s  t a k i e j  w ł a ś n i e  s c e n y .  
W  p r z e d d z i e ń  Z a d u s z e k  w i e c z o r e m ,  o d m ó w i w s z y  
p a c ie r z  za  d u s z e  z m a r ł y c h ,  lu d  d z i e l i  s i ę  p l a c k a 
m i .  R e s z t k i  t y c h  p l a c k ó w  i c h l e b  p r z e z n a c z ą  s i ę  n a  
d z ie ń  z a d u s z n y  dla u b o g i c h ,  m o d l ą c y c h  s i ę  za  
z m a r ł y c h ,

W  K i e l e c k i e m  r ó w n i e ż  w  d z i e ń  z a d u s z n y  lu d  o b 
d z ie la  c h l e b e m  b i e d n y c h  p od  k o ś c i o ł e m :  d a j e  t y l e  
k r o m e k  il e  j e s t  z m a r ł y c h  w  d a n e j  r o d z i n i e .  D a w 
n i e j  w  w i g i l i ę  Z a d u s z e k  s p e c j a l n i e  w y p i e k a n o  w  
t y m  c e l u  c h l e b  z m ą k i  t a t a r c z a n e j ,  t z w .  „ t a t a r -  
c z u c h ” .

N a  M a z o w s z u  i P o d l a s i u  w  Z a d u s z k i  m i l k n ą  k o 
ł o w r o t k i  p r z ę d ą c e  l e n ,  ż e b y  „ d u s z y c z k o m  n i e  z a 
p r ó s z y ł y  s i ę  o c z y ” . W e d ł u g  w i e r z e ń  lu d u ,  w  n o c  
z a d u s z n ą  o p ó ł n o c y  r o z b ł y s k a  ś w i a t ł e m  k o ś c i ó ł ,  
g d z ie  s ię  g r o m a d z ą  d u s z e  z m a r ł y c h  n a  m o d l i t w y .  
N a  t le  t e g o  w i e r z e n i a  p o w s t a ł a  t a k a  l e g e n d a :  p e w 
n a  m a t k a ,  p o p a d ł s z y  w  r o z p a c z  p o  ś m i e r c i  c ó r k i ,  
p o s t a n o w i ł a  za  w s z e l k ą  c e n ę  j ą  z o b a c z y ć .  U d a ł a  
s i ę  w i ę c  w  n o c  z a d u s z n ą  do k o ś c i o ł a  i o  p ó ł n o c y ,  
w  p o s t ę p u j ą c y m  na n a b o ż e ń s t w o  o r s z a k u  d u s z ,  z o 
b a c z y ł a  c ó r k ę ,  d ź w i g a j ą c ą  w i e l k i ,  c i ę ż k i ,  b o  m a t 
c z y n y m i  ł z a m i  n a p e ł n i o n y  d z b a n . . .

W K r a k o w s k i e m  t a k ż e  w  z a d u s z n ą  n o c  z d ą ż a j ą  
d u s z e  z m a r ł y c h  do k o ś c i o ł ó w  p a r a f i a l n y c h ,  g d z i e  
k s i ę ż a  z m a r l i  o d p r a w i a j ą  M s z ę  ś w . ,  z m a r l i  m i n i 
s t r a n c i  s łu ż^  do M s z y ,  d z ia d  z m a r ł y  d z w o n i  — j e 
n o s ł y c h a ć  ś p i e w  i m o d ł y  d u s z .  U c z e s t n i c t w o  j e d 
n a k  ż y j ą c y c h  w  t a k i m  n a b o ż e ń s t w i e  j e s t  w y k l u 
c z o n e ,  „ b o b y  im  d u s z y c z k i  ł e b  u r w a ł y ” . W  d z ie ń  
z a d u s z n y  n ie  w o l n n  p i e c  C hleba ,  „ b o b y  m o ż n a  n i e 
c h c ą c y  u m ę c z y ć  j a k ą ś  n i e w i n n ą  d u s z y c z k ę ”  i d o  
t e g o  „ c h a ł u p ę  s p a l i ć ” . G ł o w n i a ,  w y p a d a j ą c a  w  ten  
d z ie ń  z  p i e c a ,  „ k w i c z y ” , „ s y c z y ” , g d y ż ,  z d a n i e m  
lu d u ,  d u s z a  ją  w y r z u c i ł a  lub  s a m a  s i ę  w  t y m  o g n i u  
m io t a .  T o t e ż  o g ie ń  t a k i  t r z e b a  n a t y c h m i a s t  p o k r o 
p ić  ś w i ę c o n ą  w o d ą  i z g a s ić .

S t a r y  c h a r a k t e r y s t y c z n y  m o t y w  w i e r z e ń  w  ż y c i e  
p o z a g r o b o w e ,  m a j ą c y  s w e  ź r ó d ł o  w  t y m  p r z e k o n a 
n iu ,  że  o f i a r y  w  p o k a r m a c h  i ś p i e w y  o b r z ę d o w e  
p r z y n o s z ą  u l g ę  d u s z o m  — w s p a n i a l e  z o b r a z o w a ł  
M i c k i e w i c z  w  „ D z i a d a c h ” , d o k o n u j ą c  w  n ic h  s y n 
t e z y  o h r z ę d ó w  p o g a ń s k i c h  z  u ś w i ę c a j ą c y m i  j e  p o 
j ę c i a m i  c h r y s t i a n i z m u .  Ś w i ę c i e  b o w i e m  w i e r z ą c  w  
to , że  p o k a r m y  - p r z y n o s z ą  u l g ę  c i e r p i ą c y m  d u s z o m ,  
n o s z o n o  d a w n i e j  na  m o g i ł y  z m a r ł y c h  p o t r a w y  i n a 
p o je .  Do n i e d a w n a  k w i t n ą ł  g d z i e  n i e g d z i e  w  O p o -  
c z y ń s k i e m  te n  z w y c z a j ,  d o p ó k i  K o ś c i ó ł  n i e  w y t ę 
p i ł  g o  c a ł k o w i c i e .  P i s z ą c y  n i n i e j s z y  e s e j  w i d z i a ł  
j e s z c z e  w Z a d u s z k i  1953 r. u c z t u j ą c y c h  C y g a n ó w  
na c m e n t a r z u  w  Ł o d z i ,  p r z y  z a ś c i e l o n e j  b i a ł y m  
p ł ó t n e m  m o g i l e .  O s t a t e c z n i e  p o k a r m y  p r z e z n a c z o 
n e  d la  z m a r ł y c h  z a s t ą p i o n o  d z i s ia j  o f i a r a m i  d la  
b i e d n y c h ,  m o d l ą c y c h  s i ę  o w i e c z n y  s p o c z y n e k  d u s z .

T a k  w i ę c  raz  w  r o k u ,  w  z a d u s z n ą  n o c ,  k i e d y  
p r z e z  p o m o s t  w i e r z e ń  l u d o w y c h ,  na  d r u g i  b r z e g  ż y 
c ia  p r z e r z u c o n y  — w ę d r u j ą  dn n a s  d u s z e . . .  z a k w i 
ta m i s t y c z n y  k w i a t  ł ą c z n o ś c i  ż y j ą c y c h  z t y m i ,  co  
j u ż  w e  w i e c z n o ś ć  o d e s z l i .  I w  t e j  t a j e m n i c z ę j  ł ą c z 
n o ś c i  k r y j e  s ię  c a ł y  u r o k  i p o e z j a  w i e r z e ń  - lu d u  
w  ż y c i e  p o z a  g r o b e m .  P o e z j a  i u r o k  b i e d n e g o  s e r 
ca l u d z k i e g o ,  s n u j ą c e g o  j u ż  t y l k o  p r z ę d z ę  w s p o m 
n ie ń  i t ę s k n o t  n a  k r z y ż a c h  d r o g i c h  m o g i ł . . .



DRUGI BISKUPIN
W p o w .  W ą g r o w i e c  n a  g r o d z i s k u  w  S m u 

sze  w i e  o d k r y t o  i d e n t y c z n ą  j a k  w  B i s k u p i n i e  
z a b u d o w ą  p r z e s t r z e n n ą ,  t a k ą  s a m ą  k o n 
s t r u k c j ę  f a l o c h r o n ó w ,  p o m o s t u ,  u l ic ,  w a ł ó w  
i d o m ó w .

P r a c e  w y k o p a l i s k o w e  w  S m u s z e w i e  — j a k  
n a s  i n f o r m u j e  P A P  — z o s t a n ą  z a k o ń c z o n e  w  
p r z y s z ł y m  r o k u .

P O M N I K I  I S L A M U

N a d c h o d z ą c y  l i s t o p a d  z w i a s t u j e  z b l i 
ż a j ą c ą  s ię  z i m ę .  F o t .  M a r e k  F e j u r .

M. Z I M I A N I N  N A C Z .  R E D A K T O R E M  
„ P R A W D Y ”

M i c h a ł  Z i m i a n i n  m i a n o w a n y  z o 
s t a ł  w e  w r z e ś n i u  br .  n a c z e l n y m  r e 
d a k t o r e m  d z i e n n i k a  . . P r a w d a ”  — o r 
g a n u  K C  K P Z R .

M .  Z i m i a n i n  d o t y c h c z a s  b y ł  s e k r e 
t a r z e m  K C  K o m u n i s t y c z n e j  P a r t i i  
B i a ł o r u s i ,  k i e r o w a ł  j e d n y m  z  w y 
d z i a ł ó w  M S Z  Z S R R .  b y ł  a m b a s a d o 
r e m  w  D R W ,  a m b a s a d o r e m  w  C S R S ,  
a o d  m a r c a  1965 r.  w i c e m i n i s t r e m  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  Z S R R .

M .  Z i m i a n i n  p o s i a d a  n a j w y ż s z e  o d 
z n a c z e n i e  r a d z i e c k i e  O r d e r  L e n i n a .

B u ł g a r i a  p r z e d  w o j n ą  d y s p o n o w a ł a  
z a l e d w i e  9 m o r s k i m i  s t a t k a m i  h a n 
d l o w y m i  l i c z ą c y m i  o k o ł o  3o ooo t o n  
o g ó l n e j  p o j e m n o ś c i .  D z i ś  o g ó l n y  t o 
n a ż  w y n o s i  230 000 t o n ,  t o  z n a c z y ,  ż e  
n a s t ą p i ł  s i e d m i o k r o t n y  w z r o s t  w  p o 
r ó w n a n i u  z  r o k i e m  1939.

Z b l i ż a  s i ę  z i m a .  N a  p u ł ó w  za  
p o ż y w i e n i e m  w y s z ł y  s a r e n k i .

„ P O P I O Ł Y "  N A  E K R A N A C H

P o d  k o n i e c  w r z e ś n i a  b r .  w s z e d ł  n a  
e k r a n y  d w u c z ę ś c i o w y  f i l m  A.  W a j 
d y  z r e a l i z o w a n y  w g  p o w i e ś c i  S .  Ż e 
r o m s k i e g o  ,,P o p i o ł y ” . W  r o l a c h  g ł ó 
w n y c h  w y s t ę p u j ą :  D. O l b r y c h s k i ,  B. 
K i e r c ,  P . W y s o c k i ,  B .  T y s z k i e w i c z ,  
P .  R a k s a .

C e p e l i a  w y d a ł a  s z e r e g  f o l d e r ó w  
o b r a z u j ą c y c h  je j  d o r o b e k .  A d o r o b e k  
j e s t  to  n i e m a ł y .  W y s t a w y  s k l e p ó w  
c e p e l i o w s k i c h  z n a n e  są z p i ę k n y c h  
l u d o w y c h  w y r o b ó w .  D z i a ł a l n o ś c i ą  
C e p e l i i  o b j ę t e  są  r e g i o n a l n e  z e s p o ł y  
l u d o w e ,  i  k t ó r y c h  w i e l e  z n a n y c h  
j e s t  p o za  g r a n i c a m i  k r a j u .  O t o  k i l k a  
z d j ę ć  z a c z e r p n i ę t y c h  z c e p e l i o w s k i e 
go  f o l d e r u  o p i ę k n y m  z e s p o l e  g ó r a l 
s k i m .

T E M A

M ł o d e  p a ń s t w o  a f r y k a ń s k i e  — 
G h a n a ,  d ą ż ą c  d o  w y d ź w i g n i ę c i a  
s i ę  z  c i ę ż k i e j  s y t u a c j i  e k o n o m i c z 
n e j  w  j a k i e j  z n a l a z ł o  s i ę  p o  u z y 
s k a n i u  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  p o s t a w i ł o  
s o b i e  a m b i t n e  p l a n y  r o z b u d o w y  
g o s p o d a r c z e j  k r a j u .  J e d n y m  z t a 
k ic h  a m b i t n y c h  z a ł o ż e ń  b y ło  w y 
b u d o w a n i e  n o w o c z e s n e g o  p o r t u ,  
k t ó r y  p o d o b n i e  j a k  n a s z a  p r z e d 
w o j e n n a  G d y n ia ,  p o w s t a ł  w  r e 
k o r d o w o  k r ó t k i m  c z a s i e .  D o  n i e 
go  d z iś  p r z y p ł y w a j ą  n a j w i ę k s z e  
s t a t k i  a c z ę s t y m  g o ś c i e m  j e s t  i  
b a n d e r a  p o l s k a .  Z d j ę c i a ,  k t ó r e  
r e p r o d u k u j e m y  są  ś w i a d e c t w e m  
n o w e j  e r y  w  ż y c i u  p a ń s t w  a f r y 
k a ń s k i c h .

S P O T K A N I E  L I T E R A T Ó W

W c w r z e ś n i u  w  M o s k w i e  o d b y ł o  s i ę  
s p o t k a n i e  l i t e r a t ó w  z k r a j ó w  s o c j a 
l i s t y c z n y c h .  Z c  s t r o n y  p o l s k i e j  w  
s p o t k a n i u  u d z i a ł  b r a l i :  w i c e p r z e w o d 
n i c z ą c y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z w i ą z k u  
L i t e r a t ó w  P o l s k i c h .  J e r z y  P u t r a m e n t ,  
o r a z  c z ł o n e k  z a r z ą d u ,  J e r z y  J u r a n -
d o t .

P o d c z a s  s p o t k a n i a  o m ó w i o n e  z o s t a 
ł y  s p r a w y  r e a l i z a c j i  p l a n ó w  d y t y c h -  
c z a s o w e j  w s p ó ł p r a c y  o r a z  p l a n ó w  n a  
r o k  p r z y s z ł y ,  p o g ł ę b i e n i a  w z a j e m 
n y c h  t w ó r c z y c h  k o n t a k t ó w  a p o n a d 
to  p o d n i e s i e n i a  p o z i o m u  D r z e k ł a d ó w .

W t y m  r o k u  p r z y p a d a  90 lat  d z i a 
ł a l n o ś c i  p r z e w o d n i k ó w  g ó r s k i c h  W 
s ł u ż b i e  t u r y s t y k i .  G ł ó w n e  o b c h o d y  
r o c z n i c o w e  o d b y w a ł y  s i ę  w  d n i a c h  
25 w r z e ś n i a  do 7 p a ź d z i e r n i k a .  W  
d n i a c h  t y c h  u r z ą d z a n o  s p o t k a n i a  ze  
z n a n y m i  p r z e w o d n i k a m i  J ó z e f e m  
B y r c y n - G ą s i e n i c ą ,  J ó z e f e m  W a w r y t -  
k o  i S t .  z  L a s a .  M i ł o ś n i c y  g ó r  l i c z 
n ie  s t a w i l i  s i ę  na  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
i m p r e z y  j a k i e  b y ł y  o r g a n i z o w a n e  z 
te j  o k a z j i .

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m  R e d a k t o r  n a c z e l n y  — K s.  m g r  T a d e u s z  G o r g o l .  O p r a c o w a n i e  g r a f i c z n e  — J a n u s z  
C h o d a k .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l.  W i l c z a  31. T e l .  20-97-84; 29-26-43, W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  kraj  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  
p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  ora?  o d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  , .R u c h  ‘. M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  PK O  Nr 1-6-100020 — C e n t r a la  K o l p o r t a ż u  P r a s y
i W y d a w n i c t w  , . R u c h ;<, W a r s z a w a ,  ul.  W r o n ia  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  sa  do 10 d n ia  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u 
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zł. p ó ł r o c z n i e  — 52 zł,  r o c z n ie  — 104 zł.  P r e n u m e r a t ę  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o k' d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  , ,R u e h “ , W a rszaw ra, u l .  W r o n ia  23, t e ł .  20-46-flfl. k o n t o  P K O  N r 1-6-100024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d la  E u r o p y  7$, 
19."O DM, 23,40 MF, 1.13.6 Ł ;  dla  St. Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7$: d la  A u s t r a l i i  2.10.5 ŁA. 20,4 ŁE) . M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  P K O  N r  1-14-147290.
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